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2E obozu ruskiego.
(K .)  W odpowiedzi na oświadczenie prol. kzu- 

chiewicza, iż kom itet urządzający obchód jubileu­
szowy na cześć Leona X III w „Domu N arodnym 44 
dlatego nie zaprosił X. Ł ukasza Bobrowicza na 
ten obchód, że on niegdyś, jako  wydawca i re­
daktor pisem ka ruskiego p. t . R u ś, ubliżył był 
X. metropolicie Sembratowiczowi, zawezwał X. Bo- 
browicz prof. Szuchiewicza do w skazania mu owych 
artykułów  R usi, grzeszących niesubordynacyą, a 
gdy p. Szuchiewicz temu wezwaniu zadość nie 
uczynił, odsyłając X. Bobrowicza po odpowiedź 
do komitetu, były redaktor R u si  ze znaną sobie 
sw adą polemiczną w ystąpił w dziennikach polskich 
z otwartem  pismem, w yjaśuiającem  istotne przy- 
czyuy dla których kom itet ruski go nie zaprosił, 
a meńerzy ruscy stale go prześladują. Oto — po 
w iada X. Bobrowicz — grzechami mojemi są ideały 
każdego prawego Rusina : Ruś, w ierna siostrzyca 
P o lsk i, w ierna posłannictwu dziejowemu jako 
przedmurze cywilizacyi zachodniej od bizantyni- 
zrnu i barbarzyństw a ; — Ruś, w ierna córa Ko­
ścioła ka to lick iego , pielęgnująca posłannictwo 
naw rócenia do jedności tego Kościoła całego 
W schodu....44

Piękne zaiste słowa — szczytne id e a ły ! i w ie­
rzyć się nie chce, aby ksiądz ruski, w imię ta ­
kich zasad działający, mógł wśród ogółu swego 
nie znaleść uznania i poparcia. Byłoby to tak 
smutne świadectwo dla tego ogółu, iż zaiste chęć 
zbiera w alkę przeciw X. Bobrowiczowi przypisać 
raczej zawiściom osobistym, wywołanym polemi­
czną jego werwą, do której sam się w swym li­
ście' otwartym  przyznaje, niż wrogiemu usposobie­
niu dla zasad przez niego wyznawanych. I my, 
przyznajem y, że wolelibyśmy, aby owe zasady 
wygłoszone były przy innej sposobności, podane 
jak o  pokarm duchowy narodowi w formie, pozba­
wionej wszelkiej polemicznej ciętości, nie zas 
w odpowiedzi prof. Szuchiewiczowi w odwet za 
jego  oświadczenia. W takiej w alce polemicznej 
zasady głoszone tracą nieco na powadze i mniej 
skutecznie działają na ogół, który chętnie przy­
patrując się walce, zapatruje się zwykle na argu- 
m enta przeciwników obojętnie i k ry tycznie , szu 
kając ich źródła w chwilowem rozdrażnieniu.

T u  jednak  rzecz się ma o tyle inaczej, że X. 
Bobrowicz nie po raz pierwszy i nietylko w po­
lemicznym ogniu głosił owe zasady. W pisemku 
swem wydawanem przed laty p. t. R u ś , stał rze­
czywiście zawsze na gruncie unii religijnej i po­
litycznej, a jeżeli w polemice „nie podkładał — 
ja k  pow iada w swym liście —  m iękkich węzgłowi 
pod łokcie niektórych0, to w poważnych a peł 
nych siły artykułach, niejednokrotnie sk ładał nie 
zbite dowody swych zacnych kapłańskich i oby 
watelskich przekonań. — Słowa więc X. Bobro­
wicza, jakkolw iek zabarwione polem iczną werwą, 
m ają w tym razie w iększą doniosłość, niż epizodu 
w walce partyjnej lub osobistej. Mają one w wielu 
spraw ach znaczenie klasycznego świadectwa. Zmu­
szony przed laty, w obronie w iary swej i naro ­
dowości, opuścić dyecezyę chełmską, zastał tu był 
w Galicyi stosunki bardzo smutne, przygotowy­
wane działaniem Naumowiczów, Dobrjanskich, Pło- 
szczańskich i innych. Wychodźców z chełmskie, 
dyecezyi przyjmowano z jaw ną niechęcią i szy­
derstwem  Słowo, Prolom, a  potem (zerw ana Rus, 
iwa poprzedniczka i spadkodawczym  dzisiejszego 

H alyczan ina , obrzucały ich szyderstwami. „Do­
bry pasterz -  mówiły —  oddaje głowę za owie­
czki swoje — a  wyście uc iek li!“ Do niedaw na 
przy każdej sposobności powtarzał to p. Maików

w którym ś z coraz to inaczej przezywanych swo­
ich organów, sławiąc natom iast zasługi tych, k tó­
rzy m ając zupełną swobodę w iary i pracy dla 
dobra ludu w Galicyi, szli stąd śladem Gołowa- 
ckich i Cybyków, przybierali ryzy i zapuszczali 
brody, przyjm ując bez wahania, a w nadziei w iel­
kich sukcesów, schyzmę i protektorat Pobiedono 
scewa. Klasycznem więc jest świadectwo X. Bo 
browicza, gdy mówi: „Jak  nas tu przyjęto, jak  
traktow ano, ja k  utrudniano nam zajęcie najpod 
rzędniejszych stanowisk kościelnych — któż nie 
w ie? Gdyby nie rząd, nie Polacy, co nas przy­
garnęli i wsparli, niejednemu z wygnańców chełm­
skich przyszloby z głodu umierać wśród własnych 
rodaków. Był to w ypadek niesłychany w historyi 
św iata, żeby naród swych własnych synów, prze 
śladowanyeh za to, co temu narodowi najdroższem 
być powinno, bo za wiarę i narodowość — tak 
nie po ludzku odtrącił. Jeżeli jednak  dziś nie po­
niewieram y się, a pracujem y na odpowiednich 
stanowiskach, zawdzięczamy to rządowi, szlachcie 
polskiej, a przedewszystkiem  temu prawdziwemu 
ojcu i protektorowi naszemu JE . metropolicie Syl­
westrowi. Snać nasze schronienie się tu w Gali­
cyi przed schyzm ą i wynarodowieniem, było nie 
na rękę tutejszym menerom ruskim, skoro swej 
niechęci dawali i dają  dotąd tak dobitny w yraz.44

Jakby  na potwierdzenie tych słów X. Bobrowi 
cza, pojawił się niemal równocześnie z jego li­
stem artykulik  w Dile, w formie korespondencyi 
z Sambora, wymierzony przeciw księżom chełm 
skini.

„Niektórzy księża-unici w Chełmskiem — czy­
tamy w tym artykule — nie chcąc przyjąć pra 
w osław ia, do którego ich zmuszał rzad rosyjski, 
porzucili swoje posady i  przenieśli się do Galicyi 
F ak t ten, jak o  taki, zasługuje na uznanie41 — ła 
skaw ie dodaje korespondent Samborski —  lecz 
wnet pospiesza on dorzucić swoje a l e :  „Oznaki 
wszakże tej czci mogą być tylko wówczas trwałe, 
gdy człowiek, który cierpiał prześladow anie, zna 
lazłszy się wśród innych stosunków, sk łada czy­
nami dowody niezłomnego charakteru i idealnego 
sposobu m yślenia.44 Aż do „ideałów 44 więc sięga 
Diło, by ocenić, a  raczej potępić postępowanie 
księży chełm skich; przedewszystkiem  zaś ucieka 
się do fałszu, bo tw ierdzi, że „Galicya przy­
jęła tych ludzi gościnnie44. — Ze słów X. Bo 
browicza, które w danym  razie faktam i poprzeć 
można, wiadomo, kto przyjął księży chełm skich; 
ogół rusk i, a  przedewszystkiem  ci, których D iło  
reprezentuje, przyjęło ich albo wrogo, albo obo­
jętnie. O gościnności przyjęcia D iło  najm niej ma 
prawo mówić, a skoro mówi, to się rozm ija z p ra­
wdą i przybiera m askę, aby módz dalsze przeciw 
tym wygnańcom szerzyć zarzuty. „Tymczasem — 
czytam y dalej — (tymczasem, to znaczy w zamian 
za ową wrzekom ą gościnność) ludzie c i , z w y­
jątk iem  jednostek, złożyli dowody, że nasz naro­
dowy rozwój nietylko im je s t obojętny, ale co 
więcej, bardzo często zajęli oni wobec narodu ru ­
skiego poprostu wrogie stanowisko. W spełnianiu 
kapłańskich parafialnych obowiązków nie odzna­
czyli się oni żadnemi n a d z w y c z a j  n e m i  czy­
nam i, jak ich  od takich ludzi wym agać się po­
winno. Dali oni dowody, że są  ludźmi co najw ię­
cej przeciętnej mierności, dlatego pretensye ich są 
urojone.44

Z aiste , zdumiewać może perfidya powyższych 
w yw odów ! Co do pierwszego zarzutu obojętności, 
czy też naw et wrogiego usposobienia dla rozwoju 
ludu ruskiego, nie przytacza D iło  żadnych dowo­
dów, ani jednego faktu. I przytoczyćby nie zdo­
ła ło ; a gdyby naw et przytoczyło, to byłyby to 
oczywiście fakta, świadczące zupełnie o czem in

nem, nie o obojętności. W iadom o, czego przy­
wódcy i kierow nicy opinii publicznej ruskiej do­
m agają się nieraz od księży. Ten ksiądz je s t przy­
jacielem  ludu, ten służy jego  rozw ojow i, który 
chętną p rzyk łada rękę  do wszelkich agitacyj spo- 
ecznych, narodowościowych i politycznych, bez 

względu na ich kierunek i barwę. Gdy idzie o 
wybory do Rady gm innej, powiatowej, do Sejmu 
ub Rady państwa, tam ksiądz powinien z uszczerb 

kiem nieraz obowiązków7 najbliższych, a zawsze 
z ujm ą powagi sukni k ap łań sk ie j, agitować bez­
względnie i wszelkiemi środkam i za kandydatem  
„Rady N arodnej44. Gdy zak ładają  czytelnię, ksiądz 
powinien agitow ać za n ią , bez w zględu, kto na 
jej czele stoi, kto je s t w w ydziale, w jakim  kie 
runku czytelnia ta  działać będzie. Cokolwiek w ży­
ciu społecznem się dzieje, gdziekolwiek objawi się 
spór jak i lub waśnie, partyjne zapasy, tam ksiądz 
ruski, zam iast w imię powołania swego stać na 
stanow isku bezstronnem i godzić, powinien osobą 
swą i powrngą przew ażyć szalę na korzyść sepa 
ratystycznyeh i szowinistycznych zachcianek ru ­
skich. Inaczej je s t wrogiem  ludu! Takich faktów 
całe setki moglibyśmy przytoczyć, gdzie obojętno­
ścią lub wrogiem usposobieniem nazywały D iło  i 
rozmaite organa p. M arkowa postępowanie księży 
bezstronne i przezorne, cbcące właśnie zasłonić 
lud ruski od szkodliwych i namiętnych ag itacy j­
nych prądów. T ak ą  też obojętność miało niew ąt­
pliwie na myśli D iło , ciskając tym zarzutem 
w oczy księżom chełmskim.

Drugi zarzut odnosi się do parafialnych obo 
wiązków, i tu już D iło  żąda od chełmskich wy 
gnańców n a d z w y c z a j n y c h  czynów7, nie po­
zw ala im być „przeciętnymi m iernościami44, nie 
pozwala pracować cicho i skromnie — żąda cią­
głego bohaterstw a, bo to ludzie, którzy raz już 
cierpieli za wiarę.

Z takim  argum entem  to już chyba walczyć nie 
podobna; cała zaś treść artykułu nie potrzebuje 
także kom entarza: Poniew aż księża chełmscy nie 
chcą oświecać i rozwijać ludu na n a s z  sposób, 
ponieważ nie chcą być narzędziam i n a s z  e j poli­
ty k i, n a s z y c h  ag itacy j; ponieważ dalej jako 
proboszczowie, czy w ikaryusze nie działają cu­
dów —  zatem odm aw iam y im praw a obyw atel­
stw a wśród nas, odm awiam y im nawet — uznania 
za to, co spełnili w Chełmskiem! Oto logiczny 
wniosek, ja k i każdy bezstronny czytelnik wycią­
gnie sobie z artykułu D i ła , któremu też stanow ­
czą i słuszną odpraw ę dała N arodnaC zasopyś.

Wobec takiego głosu D iła  nabierają też szcze­
gólnego znaczenia słowa X. Bobrowicza. To w y­
znanie w iary chełmskiego kapłana przyszło w czas 
aby we właściwem śwtetfc kazać, w jakim  kie 
runku prow adzą opinię publiczną niektórzy przy­
wódcy ruscy i czego od duchowieństwa swojego 
wym agają.

K r a k ó w  U  marca.

Rozprawiliśmy się przed miesiącem z artyku ­
łami X. B randi’ego, pomieszczonemi w C iviltd  
Cattolica, wydanemi później jako  broszura p. n.: 
P olityka  Leona X I I I ,  a  raczej z temi ustępami 
broszury, klóre odnosiły się do prześladowania 
katolików w Rosyi. Przytoczyliśmy dosłownie 
tw ierdzenie X. Brandi’ego, że skreślony w Con 
tem porary R eview , przerażający obraz prześlado 
w ań, zarówno ja k  odnośny ustęp w broszurze 
Geffckena je s t „wykwitem wybujałej wyobraźni, 
karmionej kłamliwemi opisami dzienników gali 
cyjskich.44

Przyzna nam każdy, że X. Brandi w apologe

tycznym  zapale zaprzeczając tak  stanow czo, tak 
bezwzględnie ovsy7m prześladowaniom, nic innego 
nie miał i nic nie mógł mieć na celu ja k  w yka­
zanie, że dzięki polityce papieskiej stan wolności 
kościoła w ziemiach polskich pod zaborem rosyj­

skim jes t zadow alniający. Inaczej nie pojmujemy 
tej gw7ałtownej i zajadłej wycieczki przeciw pol­
skiem u dziennikarstw u w G a licy i; tę  też konklu- 
zyę wyciągnęliśm y z artykułu  Civiltd  Cattolica i 
obstajem y przy niej dziś zarówmo ja k  przed mie­
siącem.

Jeśli w czem zmienić musimy zapatryw anie na­
sze, to tylko w tem, iż wówczas wyrażaliśm y sia­
tą  nadzie ję , że czyniąc zadość „praw dzie, hono­
rowi swego zakonu i W atykanow i44 X. Brandi 
epiej poinformowany odwoła tw ierdzenia X. Bran­

di’ego źle poinformowanego — a dziś niestety tej 
nadziei wyrażać nam już nie wolno.

Bo oto C iviltd  Cattolica w ystąpiła do walki z Cza­
sem, w alki, której sposób prow adzenia najm niej­
szego nie przynosi honoru autorowi tej polemiki. 
Zarzuca on nam „sfałszowanie tekstu44 artykułu 
X. B randi’ego, a konstruuje zarzut swój ta k , że 
to, co Czas podał jak o  własną konkluzyę z tw ier­
dzeń X. B randi’ego, iż mianowicie „stan wolności 
Kościoła w ziemiach polskich pod zaborem rosyj­
skim je s t zadow alniający,44 przedstaw ia jako  
sfałszowany przez Czas cytat z artykułu X. B ran­
d i’ego , i potem wola z em fazą: „My tego wcale 
nie tw ierdziliśm y!44 Zapew ne, nie wprost, ale 
tego też Czas nie twierdził o artykułach 
Civilty. W skazyw ał to tylko jako  konkluzyę 
i cel jej artykułów, i, ja k  powiedzieliśmy, obstaje 
przy tem i dziś. A jeżeli dziś C iviltd  twierdzi, 
że ów zarzut Czasu „ je s t nietylko pozbawiony 
wszelkiej podstawy, ale i zkądinąd sprzeczny 
z jej wyrażnem i i kilkakrotnem i oświadczeniam i44 
to wyznajem y z przykrością, iż my niestety w a r­
tykułach X. Brandi’ego tych „wyraźnych i k ilka 
krotnych tw ierdzeń44 nie spotkaliśm y, a więc 
sprzeczności między niemi a naszem twierdzeniem 
znaleść nie możemy.

Chcąc jednak  dać X. Brandiemu dowód bardzo 
daleko idącej dobrej w iary i woli, bylibyśmy skłonni 
nawet w tej dodatkowej jego interpretacyi swych 
artykułów  widzieć pewien objaw cofnięcia się 
z niefortunnego wobec polskich katolików stano­
w iska; co więcej w innem zdaniu polemiki, w tem 
m ianowicie, gdzie Civiltd  tw ierdzi, iż Czas „fał­
szywce oskarżył ją  o zaprzeczanie faktu prześla­
dowania Polaków ,44 chętnie chcielibyśmy dopatrzeć 
się symptomów czynnego wobec nas żalu , pokry­
wanego polemiczną formą. Ale niestety nie może­
my tego uczynić. Bo C iviltd  temi słowy kończy 
sw oją „odpowiedź44: „Jeśli Czas wedle tego sa ­
mego kry tery urn Sądzi spraw y Polaków  w Rosyi, 
wedle którego zaw yrokow ał w naszej sprawie, to 
cóż dziw nego, że się j e g o  tw ierdzenia uważa co 
najmniej za przesadne, i że się je  przypisuje po 
części wybujałej w yobraźni i nam iętności.44 A więc 
znowu obrazy prześladow ania katolików polskich 
w Rosyi, jak ie  podaje Czas, są owocem w yobra­
źn i, a więc-Jznowu... tego prześladow ania niem a? 
Kręci się w» kółko C iviltd  i kończy tem samem, 
na co się tak  bardzo oburzała, gdy myśmy jej 
to w skazali i napiętnowali ja k  należy. Że tego ro­
dzaju polemikę spotkać można w pismach proce­
sowych ad w o k a ta , broniącego przewrotnej sprawy, 
to nic dziwnego. Dziwna i bolesna rzecz znaleść 
ją  w szpaltach pism a, k tó re , gdy idzie o kato li­
ków, jednej z nami spraw y bronić powinno!

Możemy jednak  zapewnić C ivilty  że pierwotną 
jej myśl i cel odgadliśm y i streścili dobrze i w ier­
nie. Możemy jej służyć w tej mierze dowo 
dem, który zarazem  będzie dotkliw ą dla niej

lekcyą. Nowoje W rem ia  w numerze z dnia 3-go 
m arca b. r., z radością pisząc o broszurze X. Bran­
di’ego, stwierdza, iż wykazał w niej X. Brandi, 
„że położenie katolickiego Kościoła w Rosyi, nie 
wyłączając „przywiślańskiego k ra ju44, jest zupełnie 
dobre14. A M oskowskija Wiedomosti tryum fują, że 
głos X. Brandiego podziała zbawiennie na kalo- 
ików zachodniej Europy, że przecie raz „oddzielą 

oni spraw ę katolicyzmu od polonizmu, który ich w ła­
ściwie nic nie obchodzi, a wówczas może i z R zy­
mu zabrzmi powtórnie g los: F in is  PoloniaeP  

No woje W rem ia, identyfikując oczywiście z per- 
fidyą X. Braudi’ego z W atykanem , dziwi się 
nawet, że Polacy w Austryi już dawno na przy­
kładzie Czechów i innych słowiańskich plemion 
w Austryi nie przekonali się o „tej samej obo­
jętności W atykanu44 dla Słowian!

Oto echa, jak ie  wywołał głos X. Brandi’ego. 
Jeśli nie nasza, zdaje się że ściśle logiczna argu- 
mentacya, to owe rosyjskie oddźwięki powinnyby 
go przekonać, że — ja k  to pisaliśm y przed mie­
siącem — „złą Kościołowi i wierze oddał usługę", 
a  dobrze się przysłużył tylko tego Kościoła i w iary 
najsroższym prześladowcom.

Przegląd polityczny.
Sejm czeski ma być zwołany na 4 kwietnia. 
Kościelno polityczna dyskusya w Sejmie w ę­

gierskim  przybierze prawdopodobnie bardzo im po­
nujące rozm iary i przewlecze się przez k ilka ty ­
godni. Na czwartkowem posiedzeniu najwięcej 
uwagi zw racała świetna mow7a deputowanego Jan a  
A sbotha, k tóra zatarła  mniej korzystne wrażenie 
przewlekłego przemówienia hr. Teodora Andras- 
sego, wypowiedzianego w obronie rządowego pro­
gramu. Oprócz Asbotha występował także prze­
ciwko polityce kościelnej rządu deputowany S te ­
fan Nagy z partyi narodowej. W ielka polityczna 
mowa Asbotha —  piszą do Vaterlandu  z Buda­
pesztu —  była jedną  z najlepszych i najznako­
mitszych, jak ie  wypowiedziano kiedykolw iek w wę- 
gierskiem  ciele prawodawczem. W ywody mówcy, 
trw ające póltrzeciej godziny, przeryw ane były 
ciągle burzliwemi oklaskam i w centrum i po lewej 
stronie Izby. Głębokie wrażenie w yw arły ustępy, 
w których Asboth ośw iadczał, że kościelna poli­
tyka rządu nie w ypłynęła z potrzeby państwowej, 
lecz została zaimprowizowana jako  środek do 
walki podczas nieszczęsnego sporu o chrzest dzieci 
z małżeństw mięszanych. Korona m ogłaby słusznie 
w ątpić nie w sub jek tyw ną, ale w objektyw ną 
praw dę udzielanych je j informacyj. Odwołanie się 
do wyborców mogłoby dać pożądane w yjaśnienie. 
W ybory m usiałyby być kierow ane przez mężów7, 
których charak ter daw ałby rękojm ię, że opinia 
ludu nie pozostawałaby pod przymusem i niedo­
zwolonym wpływem rządu. T is z a , Szilagyi i 
EotvOs (przywódca skrajnej lewicy) zjeduoczyli się 
dla przeprowadzenia jednolitego praw a m ałżeńskie­
go z uwzględnieniem pojęć protestanckich i żydow­
skich, a bez względu na uczucia religijne katolików. 
Wobec propagandy skrajnej lewicy, agitacyj n a ­
rodowościowych i socyalizmu agrarnego należy się 
strzedz, aby żywioły, utrzym ujące państwo, zdo­
łały się utrzym ać. D ynastya Tiszów niech z a trz y ­
muje władzę z ojca na syna, ale niech się to nie 
dzieje za cenę wojny religijnej. Silne poruszenie 
w Izbie sprawiło opowiadanie Asbotha, że Kolo- 
man T isza za pośrednictwem hr. K alnoky’ego pro­
sił W atykan o interwencyę podczas wyborów 
i w zamian za to obiecał Kuryi, że cofnie ustawę

Pierwsze  wydanie krytyczne

M IC K IE W IC Z A .
Dotychczasowy sposób zbiorowego w ydaw ania 

pism naszych poetów odznaczał się niesłychanem 
niedbalstwem  i na ostatnim zjeździe historyków 
we Lwowie doczekał się surowego napiętnowania. 
J a k  gdyby bezpośrednie następstw o tej cenzury 
pojaw ia się we dwa la ta  później pieiw sze k ry ty ­
czne w ydanie pism M ickiewicza, dokonane przez
i) H enryka Biegeleisena. Nakładu podjęła się księ­
garn ia  Rolska we Lwowie, k tó ra , jakkolw iek od- 
daw ua przestała być własnością nieodżałowanego 
ś p. Adam a Bartoszew icza, przecież w tym  k ie­
ru nku , w kierunku czci dla wielkiego poety, po­
została w ierną duchowi założyciela.

R. B iegeleisen, w ydając krytycznie Mickiewicza, 
uprzedził Towarzystwo imienia tego poety, które 
już od roku przygotowuje się do rozpoczęcia tego 
wielkiego a upragnionego dzieła i które — ja k  to 
ze  spraw ozdania z czynności jego wydziału wie
ray    już w najbliższych miesiącach ma puścić
w św iat pierwszy tom , obejmujący „G rażynę44,

K onrada W allenroda44 i „G iaura44. Mamyż się 
tem gorszyć, albo smucić w imieniu Tow arzystw a? 
Ale bynajm niej. P. Biegeleisen wyświadczył w ielką 
przysługę T ow arzystw u, uprzedzając jego pracę. 
Tow arzystw o może bardzo wiele skorzystać z tej 
pierwszej próby krytycznego w ydania Mickiewi 
cza , skorzystać nietylko z jej za le t, ale i z błę 
dów wyświetlonych przez k ry ty k ę , a ła tw o u sp ra  
wiedliwionych w pracy, torującej nową drogę.

Przedew szystkiem  zapytajm y s ię , ja k a  jest w ar­
tość ilościowa nowego w ydania? co w ydaw ca ob­
jął tytułem : D zieła  A dam a M ickiew icza? Jestże 
to całe słowo mickiewiczowskie, cała spuścizna 
no wielkim poecie, jak b y  należało pragnąć i spo­
dziew ać s ię?  Niestety, nie. Pod tym  względem 
nowe w ydanie mało się różni od większej częsc. 
nnnrzedzaiacych. Są tu w prawdzie niektóre dro­
bne wiersze i w aryanty, nieobjęte dotychczas ża- 
dnem  innem w ydaniem , ale niema ani korespom 
dencvi ani prelekcyj parysk ich , ani artykułów  
politycznych, ani powiastek francuskich, ani fra­

gmentów dram atycznych, ani wielu rozpraw ek 
estetycznych, naw et tak ich , któie się jeszcze 
przed r. 1860 pojawiały w zbiorowych wydaniach 
dzieł poety, ja k  n. p. „Recenzya Jag iellon idy44.

Jeduem  słowem , nowe wydanie je s t dalekiem  
od kompletności. I nie mogło być inaczej, skoro 
dokonane zostało siłami jednego człowieka i w dość 
krótkim , o ile nam wiadomo, przeciągu czasu. R. 
Biegeleisen i tak dokazał ogromnej sztuki, ustala­
jąc  włastiemi siłami tekst całej poezyi mickiewi­
czowskiej i opatrując go bardzo bogatym kom en­
tarzem. Ale zachodzi pytanie, dlaczego tak zacie­
śnił granice swego w ydaw nictw a, dlaczego po­
przestał prawie wyłącznie na poezyi? Inaczej m ó­
wiąc. dla kogo przeznaczał swoje krytyczne w yda­
nie Mickiewicza?

N a to pytanie mamy w yraźną odpowiedź w przed­
mowie „Od w ydaw cy44: „Cale to wydawnictwo, pod­
ję te  przez księgarnię Polską z niemałem pośw ię­
ceniem... umożliwia korzystanie z dzieł wieszcza 
w autentycznym  tekście szerszym kołom czytelni­
ków .11 A w końcu przedmowy pow iada p. B iegel­
eisen: „Krzepiła mię w tej ciężkiej pracy, po­
chłaniającej w szystkie niemal siły moje przez 
półtora roku, nadzieja, że te najw onniejsze kw iaty 
poezyi naszej um ają choćby jednę n isk ą , mchem 
porosłą strzechę, że rozjaśnią może na chwilę cie­
mne k ą ty  suterenów, nadzie ja , że orlich polotów

Ody do młodości44 i „F ary sa44 nie zagłuszy turkot 
m aszyn , że nie skala wszystkiego brzęczący pie­
niądz...44

Pomimo całego w spółczucia, jak ie  te słowa 
w nas budzą, niepodobna nie dostrzedz w nich 
pewnej myłki w adresie. W edług tego, co przy 
toczyłem, nowe w ydanie je s t przeznaczone prze 
dewszystkiem  dla szerszych kół czytelników i to 
dla takich, co się mieszczą pod omszałą strzechą, 
lub w ciemnych kątach suterenów. Czyż to w isto­
cie ta  sfera potrzebowała krytycznego w ydania 
pism wielkiego poety ? Oczywiście nie. D la niej 
pewne różnice w tekśc ie , pewne w aryanty nie 
m ają praw ie żadnego znaczenia, l a  s fe ia , jes  i 
potrzebowała jakiegoś szczególnego w ydania , to 
chyba takiego, jakiem  jes t wydanie P ana Padeusza  
kosztem,, M acierzy14, tylko z nieco obfitszym i dokła 
dniejszym  komentarzem. W ydanie krytyczne, takie, 
jakiego podjął się p. Biegeleisen, odpowiada prze­

dew szystkiem  potrzebie warstw  wyższych, to jest 
w ykształceńszych, które wyjątkowo chyba mieszczą 
się w suterenach. A dla tych w arstw  im pełniej­
sze wydanie, tem lepsze.

Ale bądźm y wdzięczni w ydaw cy i za to , co 
daje w krytycznem  wydaniu: za w ybór dzieł Mi­
ckiew icza, i spójrzmy teraz na jakościow ą stronę 
w ydania. Pierw szą rzeczą w tym względzie jest 
naturalnie krytyczne ustalenie tekstu. Tutaj w y­
daw ca zadał sobie p ra c ę , k tó rą  podziwiać można, 
ale k tó rą  stanowczo trzeba uważać za zbyteczną, 
a  niekiedy bezcelową. Źe pierwsze w ydania poezyj 
M ickiewicza uznał za głównie, a niekiedy w yłą­
cznie obowiązujące, że z wydań zbiorowych przy­
znał pierwszeństwo edycyi petersburskiej z r. 1829, 
jako  najstaranniejszej, na to zgoda zupełna; że 
nie poprzestał na wydaniach, za życia poety ogło 
szonych, ale porównywał ich tekst z wydaniam i po 
śmiertnemi aż do ostatnich, i to za pożyteczne 
uw ażać należy, ponieważ i pierwsze w ydania nie 
są nieom ylnem i, ponieważ wreszcie w pośm iert­
nych w ydaniach znajdują się w aryanty, których 
niema w tamtych. Ale że poczuł się do obowiąz­
ku zebrać skrupulatnie wszystkie nieuspraw iedli­
wione odm ianki i wszystkie błędy drukarskie, od 
których się roją pośmiertne w ydania i to wszystko 
wtłoczył do przypisków — temu trudno przykla- 
snąć, bo trudno zrozumieć celu tej mrówczej ro­
boty. Chyba że wydawca chciał się pochwalić, 
ile to wyrwał zielska, zanieczyszczającego złote 
łany mickiewiczowskiej poezyi.

Ale mimo tak  gorliwego oczyszczania tekstu, 
można i w nowem wydaniu znaleść jeszcze błędy, 
które zakradły się tam po części zapewne w skutek 
przeoczenia, }>o części w skutek zbyt wielkiej nie 
śmiałości wydawcy. Z a przykład pierwszej kate 
goryi może służyć sonet p. p.: „W idok gór ze ste­
pów Kozłowa44, gdzie je s t w y k rzy k n ik : „To Cza- 
ty rd ag 44, zam iast „To C zatyrdah44, ja k  jest w pierw- 
szem w ydaniu i ja k  być pow inno, albo błędna 
interpunkeya w jednym  z końcowych ustępów 
G rażyny  (w. 1068— 1070).

Nakoniec radość skrzepły głos rozwiąże
Opłakanego widząc bohatera;
Wrzasną i klasną t. t. d.

Średnik powinien stać po słowie „rozw iąże44,

nie po słowie „bohatera44. Za przykład drugiej 
kategoryi może służyć wiersz „Do Franciszka 
G rzym ały44, niedawno ogłoszony przez p. W ład. 
M ickiew icza, a przez p. Biegeleisena pierwszy raz 
wciągnięty do zbiorowego w ydania poezyi. W tekście, 
ogłoszonym przez syna poety, je s t kilka grubych 
błędów, zapewne d rukarsk ich , psujących rytm  i 
zaciemniających sens, ale bardzo łatwych do po­
praw ienia i to z zupełną pew nością, że sam poeta 
nie inaczejby je  poprawił. A przecież wydawca 
nie śmiał naruszać tych widocznych błędów, które 
się aż proszą o usunięcie i w prowadził je  uroczy­
ście do tekstu swego w ydania, naw et w przypi- 
skach nie zrobiwszy o nich wzmianki. Podobnie 
postąpił z sonetem , wydobytym niedawno z za 
poronienia przez p. H enryka Kopię; ale tu przy­
najmniej w przypiskach podał trafne poprawki 
p. St. Estreichera. To uszanowanie dla widocznych 
błędów, choćby te były naw et uświęcone au togra­
fem poety, je s t niczem nieusprawiedliwione, a tem 
dziwniejsze, że wydawca nie zawsze lękał się na 
ruszyć pierwszego tekstu drukowanego i zdarzało 
s ię , że poprawiał go właśnie tam, gdzie nie było 
nic do poprawienia. Mam tu na myśli ustęp 
z Żywili (w. 52—54): „Ojcze mój, pry, znam, iżem 
winna znacznej winy i t. d .“ P. Biegeleisen słowa 
„pry, znam 44 uw aża za błąd drukarski, zapom ina­
jąc , że „p ry44 je s t staropolskie w yrażenie, które 
znaczy tyle, co „p raw i, mówi44 i każe drukow ać 
w tekście „przyznam 44.

Jednem  słowem p. Biegeleisen zrobił wiele dla 
spraw y ustalenia tekstu poezyi Mickiewicza, ale 
nie zrobił w szystkiego i pozostawił jeszcze trochę 
pracy dla przyszłych wydawców. Co się tyczy p i­
sowni, to sam on przyznaje w przedmowie, że 
pod tym względem w ydanie niniejsze „pozostawia 
może najwięcej do życzenia". „Niepodobna było 
przeprowadzić konsekw entnie pisowni autora, m i­
mo usilnego staran ia w ydaw cy.44 W ierzym y, że 
trudno było, może i niepodobna, ale zachodzi py­
tanie, czy wogóle warto było silić się na to prze­
prow adzenie? T am , gdzie pisow nia uw ydatnia 
właściwość języka, tam naturalnie trzeba ją  z a ­
chować, bo w takim  razie kw estya pisowni staje 
się kw estyą języ k a , ale tam, gdzie tego niema, 
czy w arto? Nie w szystkoż je d n o , czy w yraz 
„ksiądz44 napiszemy przez ks czy przez X , skoro

nieinaczej go wymówimy drugim razem , ja k  
pierw szym ? Zdaje się, że najwłaściwiej było trzy ­
mać się utartej, przyjętej powszechnie pisowni, 
a charakterystyczne właściwości pisowni Mickie­
wicza zam knąć w krótkim  przypisku, zwłaszcza 
jeśli w ydawca przeznaczał sw7oje w ydanie p rz e ­
dewszystkiem  dla czytelników z pod niskiej strze­
chy7, których odm ienna pisownia w arcydziełach 
loezyi może zbić z tropu — ortograficznego.

Przejdźm y teraz do kwestyi układu. W ydaw ca 
nazwał go chronologicznym, ale je s t on takim  
tylko do pewnego stopnia. Chronologiczny porzą­
dek zachowany je s t i to z pewnemi w yjątkam i 
w obrębie pojedynczych tomów, ale nie w obrębie 
całego wydaw nictw a. Przedew szystkiem  wydaw7ca 
przeprowadził podział na podstawie większej lub 
mniejszej objętości utw orów ; utworami większemi 
zapełnił trzy pienvsze tomy, drobniejszemi ostatni, 
przyczem ballady, sonety i różne części Dziadów, 
pomimo iż pochodzą z różnych czasów, umieścił 
obok siebie, jako  z sobą ściśle zw iązane formą. 
Podział ten, prócz innych względów, ma za sobą 
i to, że poniekąd odpow iada podziałow i, który 
sam poeta przeprowadził jeszcze w pierwszem w y­
daniu swych poezyj, gdzie je s t osobny dział 
„wierszy różnych44, obejm ujący drobniejsze utwory 
różnej treści i formy. Tem u działowi w nowem 
wydaniu odpowiada tom czwarty. Rzeczy, zaw arte 
w tym tomie, dzielą się n a : 1) poezye oryginalne,
2) przekłady i naśladow ania, 3) im prowizacye 

utwory przypisyw ane Mickiewiczowi. Poezye 
oryginalne podzielone są  na okresy : 1) w W ilnie 
i Kownie, 2) w Odesie, 3) w Moskwie i P eters­
burgu, 4) w Alpach i w Rzymie, 5) w7 Dreźnie 
i Paryżu, 6) w Lozannie, 7) za powrotem w P a ­
ryżu. Okresów tych może za w iele; dwa a  nawet 
trzy ostatnie zlałyby się wcale dobrze w jeden, 
ale sam pomysł podziału trafny. Oznaczyć do­
kładnie datę dla wielu drobnyrch utworów M ickie­
wicza trudno, często niepodobna, ale każdy nie­
mal można bezpiecznie odnieść do jakiegoś ob­
szerniejszego okresu. Tylko wiersz p. t.: „Mazur“, 
niedawno ogłoszony w „Pam iętniku Mickiewi­
czowskim 44, nie wiedział wydawca, gdzie umieścić, 
dokąd zaliczyć i dlatego dwa razy go w ydruko­
wał, raz jak o  w aryant P an a  Tadeusza, drugi raz, 
jako  utwór z okresu wileńskiego (w w aryantach
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0 małżeństwach mięszanycb. Jako były szef sekcyi 
w ministerstwie spraw zagranicznych, Asboth 
miał sposobność dobrych w tym przedmiocie za 
siągnąć informacyj. Wczoraj odpowiadał Asbothowi 
Koloman Tisza w długiej i namiętnej mowie, 
w której między iuuemi posądzał Asbotha o k ra­
dzież tajnych dokumentów w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Zresztą Tisza zaprzeczył stanowczo 
wszystkim przytoczonym onegdaj szczegółom jego 
zakulisowej polityki kościelnej i wyparł się poro­
zumienia z Eotvosem, omawiając obszernie pro­
gram rządowy w myśl poglądów partyi liberalnej.

Dzienniki paryskie wszystkich odcieni roztrzą 
sają toczący się obecnie proces panamski, którego 
właściwi bohaterowie nie zasiadają na ławie oskar­
żonych. Interes bowiem cały procesu polega p ra­
wie wyłącznie na komplikacyach, jakie mogą w y­
niknąć z powodu zeznań osobistości takich, jak 
Floquet, Clćmenceau i Freycinet Tym politykom, 
którzy dzierżyli jak iś czas losy Francyi w swoich 
rękach, poświęca Journal des Debate artykuł p. t.: 
Trois radicaux, napisany z niezrównaną werwą
1 wyrazistością. Z artykułu tego, który jest cie- 
kawem odbiciem wielkiego zwrotu w opinii fran­
cuskiej, wyjmujemy przepyszną charakterystykę 
p. Clemenceau, naszkicowaną z wytworną złośli­
wością i wielką prawdą: „P. Clemenceau nigdy 
się nie oglądał na wspomnienia historyczne; byl 
zawsze współczesnym, straszliwie współczesnym; 
nawet zbytek tej współczesności był może przy­
czyną jego upadku. A upada z wysoka. Długi 
czas był wszechpotężnym. Wkrótce już nie będzie 
można dojść przyczyn tej potęgi, gdyż p. Cle­
menceau, człowiek w gruncie rzeczy miernych 
zdolności, zawdzięczał swoje nadzwyczajne powo 
dzenie prawdziwej suggestyi, za pomocą której 
wywoływał złudzenie dowcipu, siły i powagi. — 
Dowcip p. Clćmenceau był niezbitą legendą kory­
tarzy parlamentarnych i operowych; wszędzie gro­
madzono się około niego. Reporterowie wsłuchi­
wali się w dowcipy, których nigdy nie mówił, 
ale miał minę, że je mówi, tak jego postawa była 
wesołą, a ton mowy tak gryzący. Ale p. Clemen­
ceau miał także cenniejsze właściwości. Siał on 
postrach. Gdy wstępował na trybunę, rząd drżał 
z przerażenia. Nigdy nie wiedziano, dlaczego. Za­
pewne wymowa jego była ostra i cięta. Celował 
w apostrofach. Jeżeli nie przemawiał dłużej nad 
kwadrans, był to mówca gwałtowny i oryginalny. 
Jego przemówienia i jego osobę charakteryzuje 
ten ładny cynizm, którego używa jeszcze teraz do 
rozpaczliwej obrony. Ale ostatecznie reprezentował 
zawsze tylko siebie i 30 niekarnych deputowanych. 
A jednak obawiano się go, i przez długie lata 
rządy Rzeczypospolitej były zawisłe od jego łaski. 
Nadzwyczajne powodzenie p. Clćmenceau będą za­
pewne kiedyś przypisywać głupocie niedołęgów i 
tchórzowstwu ministów. Takie wyjaśnienie nie zu: 
pełnie będzie trafne. Niedołęgi i ministrowie ule 
gali wpływowi niezwykłego magnetyzera. Dziś fluid 
już nie dzieła. Czar został zerwany. Mówią, że na­
wet ministrowie to spostrzegli. Co do publiczności, 
ta ma opinię wyrobioną. Rzeczywistość już się 
objawiła. Ten straszliwy radykał, jest tylko gra­
czem i „snobem". Gracz przegrał, a czasy snobi­
zmu przeminęły. Nie wrócą już te lata szczęśliwe, 
kiedy najbardziej paryskie dzienniki donosiły ó 
wyjeździe „eleganckiego leadera1' na wyścigi do 
Epsom! Nikt nie lituje się nad człowiekiem, któ 
rego się tak bano i któremu tak pochlebiano. Nikt 
nie będzie go żałował, ani mieszczańscy radyka­
liści, którzy będą dość tchórzliwi, aby uznać go 
za kompromitującego, ani socyaliści, którzy odda- 
wna zwietrzyli niemiłosiernego spekulanta pod 
osłoną nieprzejednanego demokraty, a górnicy 
z Carmaux, dla których teroryzował niegdyś mi­
nistrów, będą pamiętać o owym dniu, kiedy srogi 
obrońca strejku wodził Jakóba Reinacha od Con- 
stansa do Dra Korneliusza Herza". Jeżeli dzień 
nik , choćby tak umiarkowany, odważa się pisać 
w podobny sposób o głowie francuskiego radyka­
lizmu, to trzeba przypuszczać, że gwiazda p. Clć 
menceau i jego stronnictwa zgasła bezpowrotnie.

Mada państwa.
Większą część wczorajszej dyskusyi nad bu­

dżetem ministerstwa rolnictwa streściły depesze.

i dopełnieniach IV tomu). W istocie, jest pewne, 
dość niewydatne zresztą podobieństwo w „Ma­
zurze" do końcowego „Poloneza" w Panu Tade­
uszu, ale że „Mazur" nie jest waryantem „Po­
loneza," świadczy o tern wyraźnie treść jego. 
Tancerze są tu tak przedstawieni, a mianowicie 
tak ubrani, że ani podobna domyślać się w nich 
soplicowskich gości:

Panowie niby żołnierz czarno postrojeni, 
Czasem wdzięcznie na fraku róża się czerwieni, 
I tylko wzrost, łysina, albo długa broda,
Jakąś bliższą różnicę między nimi poda.

Zresztą są inne względy, o których nie miejsce 
tu rozpisywać się, niepozwalająee uważać wier­
sza „Mazur" za waryant Pana Tadeusza.

Dawszy pewne wyobrażenie o ustaleniu tekstu 
i o układzie nowego wydania, pozostaje mi je ­
szcze ocenić choć w kilku słowach to, co wydawca 
dodał do tekstu przy końcu każdego tomu w formie 
przypisów i dodatków. Jest tego dużo, bardzo dużo. 
Są naprzód komentarze do każdego utworu zoso- 
bna, nie wyjmując waryantów, nie wyjmując przypi­
sów poety, komentarze, które służą niejako za pieces 
justificatives dla krytycznie ustalonego tekstu; jest 
następnie bibliografia poezyi mickiewiczowskiej, 
tak drobiazgowa, że nawet Wypisy szkolne w swój 
zakres wciągająca; jest dalej bibliografia przekła­
dów tej poezyi na rozmaite języki; są spisy pre­
numeratorów pierwszego w ydania; jest w pierw’ 
szym tomie osobny dział przypisów pod takimi 
ty tu łam i: „Czas napisania ballad i romansów", 
„Czas napisania G raiynya i t. d . , jest również 
w tym tomie inny dział przypisów p. t : „Motywy 
ludowe", w którym wydawca zebrał to wszystko, 
co poezya naszego wieszcza czerpie z podań i pie­
śni ludowych; jest wreszcie bardzo obficie podana 
literatura o Mickiewiczu, sięgająca najbliższej 
przeszłości.

W to wszystko włożył wydawca mnóstwo 
pracy; szkoda tylko, że niekiedy układ jej wy­
gląda chaotycznie. Dla wyjątkowego grona czy­
telników, dla tych w szczególności, którzy sami 
chcą coś pisać o Mickiewiczu, te wszystkie przy­
pisy mają doniosłą wartość (w szczególności „Mo­
tywy ludowe" i bibliografia mickiewiczowskiej lite­
ratury) i tacy czytelnicy potrafią się w nich zoryen- 
tować, ale dla zwykłego czytelnika jest tego za 
wiele, zwyczajny czytelnik nie będzie wiedział, co

W dalszym ciągu obrad przemawiał dep. P a l  ta i ,  
który domaga się odpowiedniej statystyki agrar­
nej, jako podstawy do wprowadzenia instytucyi 
gospodarstw rentowych i stowarzyszeń rolniczych.

Dep. P e s c h k a  uskarża się na sposób stoso­
wania w praktyce ustawy o zarazie pyskowej.

Dep. K a u n i c  żąda utworzenia odrębnego za­
rządu przemysłu górniczego, który obecnie odda­
ny jest kierownictwu ministerstwa rolnictwa. — 
Mówca omawia następnie historyę ostatniego bez­
robocia w Brtix.

Dep. H e l c e l e  t ubolewa nad wysokością po­
datków gruntowych w Morawii. Rząd winien bez 
zwłoki przystąpić do rewizyi podatków grunto­
wych.

Minister handlu przedkłada projekt ustawy 
w sprawie budowy kolei lokalnej Nemecky Brod- 
Hurapolec.

H o f f m a n n  wnosi interpelacyę w sprawie pro­
jektu ustawy, według której mają być ustano­
wieni urzędnicy państwowi dla przyjmowania skarg 
personalu urzędniczego na kolejach prywatnych.

T o w a rzy s tw o  w zajem nej pomocy oficyalistów  
prywatnych.

Lwów 10 marca.
(X ) Drugie zwyczajne posiedzenie delegatów 

Rady nadzorczej Towarzystwa rozpoczęło się dziś 
o godz. 4 po południu. *

Z porządku dziennego przedstawił p. G o s t y ń ­
s k i  sprawozdanie komisyi legitymacyjnej w spra­
wie weryfikacyi wyborów delegatów.

Nastąpiły sprawozdania o petycyach, przedsta­
wione przez referenta komisyi petycyjnej p. S t a ­
d n i c k i e g o .  W uwzględnieniu tych petycyj przy­
znało zgromadzenie kilkunastu petentom jednora­
zowe zapomogi.

Następnie z fundacyi Zawadzkiego nadano sty- 
pendya o rocznych 80 złr. Edwardowi Morawie- 
ckiemu, uczniowi 4 kl. szkoły wzorowej w T ar­
nowie. Z fundacyi Stupnickiego nadano stypen 
dyurn o rocznych 80 złr. Natalii Grzybowskiej 
z Z ato ra , uczennicy 4 kl. szkoły PP. Prezentek 
w Krakowie.

Na tern zamknięto posiedzenie. Następne jutro 
o godz. 10 rano. Jutro nastąpi również zamknię­
cie obrad tegorocznego zgromadzenia.

P r o c e s  o przek u p stw a  panam skie

Pary* 9 marca.
Przed niezbyt licznie zgromadzoną publicznością 

rozgrywał się dzisiaj dalszy ciąg senzacyjnego 
procesu. Dzień ten nie przyniósł wprawdzie nowych 
szczegółów lub niespodziewanych rewelacyj, nie­
mniej mimo to bogaty był w charakterystyczne 
epizody i dramatyczne efekta.

Rozprawę otworzył przewodniczący p. Pillet- 
Desjardins przesłuchaniem Maryusza Fontane. — 
Były sekretarz Ferdynanda Lessepsa, autor podo­
bno słynnych mów i proklamacyj „wielkiego F ran­
cuza," broni się z południowym temperamentem, 
żywo i bystro.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Opowiedz pan przebieg 
sprawy Baihauta.

F o n t a n e :  Niejaki p. Belleyme przyszedł do 
mnie i opowiadał, że rząd co do projektu loso­
wego nie powziął jeszcze stanowczej decyzyi; aby 
opór ten pokonać, byłoby rzeczą korzystną pozy­
skać wpływowe osobistości. Kilka dni potem od­
wiedził mię nieznany mi podówczas prokurzysta 
„Crćdit Lyonnais" Blondin. Blondin, przedstawiając 
wahanie się rządu i ministra Baihauta w kwe- 
styi emisyjnej, dodał, że przeprowadzenie projektu 
wymagać będzie znacznych ofiar pieniężnych. 
Przedłożyłem Lessepsowi całą sprawę ; nazwał ją  
wstrętną, polecił mi jednak zbadać czy Blondin 
jest rzeczywiście, jak  twierdzi, pośrednikiem mi­
nistra robót publicznych. Poszedłem do mieszka­
nia Blondina i — zastałem tam Baihauta. (Poru­
szenie). Minister zażądał milion fr. na „potrzeby 
kraju."

P r z e w o d n i c z ą c y :  Słowa pana są niezgodne 
z zeznaniami Baihauta.

F o n t a n e :  Z początku zachodziła sprzeczność

zrobić z tern wszystkiem. Doszedł do tego prze­
konania i sam wydawca i postanowił zamiast je ­
dnego dać dwa wydania: droższe i tańsze, i z tań­
szego wyeliminować swoje przypisy. Pomysł ten 
w zupełności pochwalić należy; tym sposobem no­
we wydanie w podwójnej formie odpowiada po­
trzebom wszystkich bez wyjątku czytelników.

Co się tyczy literatury o Mickiewiczu, musimy 
zrobić wydawcy zarzut, że przez zbyteczną skrom­
ność skrzywdził nietylko siebie, ale i czytelnika, 
a to przemilczając wszędzie swoje własne prace 
krytyczne. Jeżeli jak iś młody krytyk, jak  mi się 
to niedawno zdarzyło czytać, mówiąc o pracach, 
odnoszących się do pewnego pisarza, dzieli je na 
krytyczne i niekrytyczne i do pierwszych zalicza 
swoje własne, to takie otwarte uznanie dla same­
go siebie nie może nie wywołać pewnej wesołości 
w czytelniku; ale w bibliografii, o której mowa, 
nie chodzi wcale o uznanie, tylko po prostu o in- 
formacyę, że ci a ci o tym przedmiocie pisali, a 
w takim razie zamilczanie o pracach własnych, 
szczególnie obszerniejszych, trzeba uznać za akt 
uiczem nieuzasadnionej skromności wydawcy.

W końcu o zewnętrznej stronie wydania. Jest 
ona jeśli nie okazałą, to w każdym razie ozdo­
bną. Wprawdzie portret Mickiewicza, umieszczony 
wśród różnych emblematów na okładce, nie naj­
szczęśliwiej dobrany: w twarzy poety widać dużo 
troski, ale mało natchnienia; za to cztery portrety 
Mickiewicza z czterech różnych pór życia jego, 
umieszczone po jednym na początku każdego tomu, 
odznaczają się i dobrem wykonaniem i pozwalają 
nam dobrze uprzytomnić sobie postać poety w ró­
żnych okresach jego twórczości.

Jednem słowem nowe wydanie należy powitać 
jako nabytek z wielu względów ważny i pożyte­
czny i należy życzyć mu jak  najlepszego powo­
dzenia. Zdaje się, że w tym względzie nie dozna 
zawodu. Jest ono stanowczo lepszem od wszelkich 
wydań dawniejszych, a jakkolwiek można mieć 
nadzieję, że ustąpi pierwszeństwa wydaniu, pod­
jętemu przez Towarzystwo Mickiewicza, to jednak 
dosyć wody upłynie, nim to ostatnie zostanie 
ukończone, a przez ten czas, przez lat kilka, wy­
danie p. Biegeleisena bodaj czy znajdzie współ­
zawodnika.

J ó z e f  T r e t i a k .

   —

we wszystkich punktach, dziś już panuje co do 
wielu szczegółów zgoda; rozstrzygną zresztą o tem 
sędziowie przysięgli. Od początku mówiliśmy tylko 
p raw dę, mimo moralnych tortur, na jakie wysta­
wieni jesteśmy od czterech miesięcy. — O spot­
kaniu z Blondinem opowiedziałem Lessepsowi; 
więcej z tą  sprawą nie miałem nic do czynienia.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy Blondin dał potwier­
dzenie odbioru owych 375.000 fr.?

F o n t a n e :  Nie.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Pan otrzymałeś w r. 1888 

depeszę z pogróżkami od Korneliusza Herza 
z Frankfurtu?

F o n t a n e :  Tak jest, lecz jej nie rozumiałem. 
Herz prowadził wówczas kampanię przeciw Rei- 
nachowi; posełał więc do kogokolwiek depesze, 
wiedząc, że wszystkie przechodzą przez Minister­
stwo spraw wewnętrznych. Chciał przestaszyć 
rząd — i to mu się udało.

Głównym momentem dzisiejszej rozprawy jest 
przesłuchaniem b. ministra Baihauta. Niepośledni 
mówca zeznaniem swem i nieco sztuczną spowie 
dzią, umiał wywołać silne, przejmujące wraże­
nie w audytoryum.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Z początku zaprzeczałeś 
pan wszystkiemu; następnie przyznałeś się pan 
do winy przed sędzią śledczym. Czy pozostaje pan 
przy tem ?

B a l h a u t :  Przyznanie moje będzie zupełne. 
Jestem winien. (Silne poruszenie między publi­
cznością). Żadne słowa nie zdołają wyrazić mojej 
skruchy i mojej boleści. Zaledwie pojąć mogę, 
w jaki sposób tak nisko upadłem. Piętnaście lat 
służyłem Rzeczypospolitej uczciwie; w chwili o- 
blędu puściłem w niepamięć cześć i obowiązek. 
Dlatego też stoję tutaj i myśleć muszę jeszcze o 
przeszłości, o utraconej czci, o przyszłości, która 
czeka moich najbliższych i o istotach, które mi są 
drogie. Błagam moją ojczyznę o przebaczenie, że 
naraziłem na szwank dobrą jej sławę i chylę gło­
wę przed waszym, panowie przysięgli, werdyktem. 
Lessepsowi powiedziałem, że w sprawie emisyjnej 
rząd wacha się jeszcze, mnie powierzając decy 
zy ę ; ja  zaś nie zbadawszy przedtem kwestyi, nie 
mogę złożyć przychylnego oświadczenia. Wtedy 
widziałem się z Blondinem, który tłómaezył mi, 
że Towarzystwo panamskie będzie umiało ocenić 
moją przychylność, że nie będę tak naiwny, aby 
nie czynić tego, co czynili inni przedemną mini­
strowie. Z początku usiłowałem oprzeć się poku­
sie. W każdym razie z tego, że przedłożyłem 
Izbie projekt, nie mogę sobie zrobić żadnego za 
rzutu; gdyby wniosek ten był już w roku 1886 
przyjęty, kanał śluzowy byłby już ukończony, a 
Towarzystwo panamskie uratowane. Wstydu jestem 
pełen, że ustąpiłem podszeptom Blondina. Obieca 
łem mu część tego, co otrzymam. Fontane i Blon­
din wiedzieli, że chodzi tu o moją osobistą ko­
rzyść. Blondiuowi dałem 75.000 franków. Później, 
kiedy Towarzystwo bankrutowało, byłbym chętnie 
oddał owe 375 000 f r . ; lecz byłoby to przyzna­
niem się do winy. Dziś gotów jestem do wszel­
kiego zadośćuczynienia.

Pod wrażeniem jeszcze zeznań Baihauta rozpo­
częło się przesłuchanie prokurzysty Blondina.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Słyszałeś pan oświadcze­
nia Balhauta’a ?

B l o n d i n :  Twierdzi, że nakłouiłem go do prze­
kupstwa i podawałem mu karygodne myśli ; twier­
dzi dalej, że otrzymałem prowizyą. Jedno i drugie 
jest kłamstwem. T

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jak  więc tłómaczyłeś pan 
sobie stosunek pieniężny między Lessepsem i Bal- 
hautem?

B l o n d i n :  Sądziłem, że minister kierować ma 
akcyą przeciw kampanii giełdowej, którą prowa­
dzili spekulanci na zniżkę przeciw Towarzystwu 
panamskiemu.

P r z e w o d n i c z ą c y  (do B aihauta): Czy pan 
trwa przy zeznaniu, że Blondin otrzymał prowizyę?

B a l  h a u t :  Dlaczego miałbym właśnie w tym 
punkcie mówić nieprawdę. Nieszczęście drugiego 
mojego nie zmniejsza. Blondin otrzymał prowizyę.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego przedtem nie 
mówiłeś pan tego?

B a l h a u t :  Od czasu przyznania się do winy 
nie taiłem niczego. Przedtem nie wspominałem o 
Blondinie; słyszałem jego jęki w celi więziennej a 
przy przesłuchiwaniu przez sędziego śledczego, wi 
działem zwrócony ku mnie, błagalny wzrok jego 
żony. Lecz niech każdy dźwiga swoją część odpo­
wiedzialności. Zresztą był to mój zły duch.

P r z e w o d n i c z ą c y  (do Lessepsa): Jakie w ra­
żenie odniósłeś pan z rozmowy z Balhantem?

L e s s e p s :  Wrażenie wstrętu i odrazy. Nigdy 
jeszcze w takiej sprawie nie stałem wobec ministra.

P r z e w o d n i c z ą c y  (do Fontane’a ) : A pana dla­
czego raziło to spotkanie?

F o n t a n e :  Niesmak budziła cyniczna forma, 
w jaką  ubierał Balhaut swoje żądania, które sa 
me przez się nie bardzo mię zadziwiły. Oświad­
czenia Baihauta są jednem olbrzymiem kłamstwem.

B a l h a u t :  Zeznałem prawdę.
Przesłuchanie b. deputowanego Sans-Leroy obu­

dziło żywy interes w publiczności, nadając oskar­
żeniu zwrot niespodziewany i niewyjaśniony. Jakby 
na parlamentarnej trybunie w płynnej, energicznej 
mowie odpierał Sans-Leroy stawiane mu zarzuty. 
Z początku w obszernym wywodzie usiłuje uspra­
wiedliwić znaną historyę „jedenastego głosu" i 
uzasadnić nagłą zmianę zdania. Kiedy po posie­
dzeniu komisyi — mówił Sans-Leroy — dep. Chan- 
tagrel zażądał odemnie wyjaśnień, wyświetliłem 
całą sprawę należycie. Kilku członków’ komisyi, 
którzy byli obecni przy naszej sprzeczce, wdali 
się między nas i oświadczyli, że zapytanie Chan- 
tagrela nie miało charakteru obrazy. A teraz oskar­
żono m ię? Dlaczego? Bo nie jestem już deputo­
wanym. Innych oskarżyć nie ma nikt odwagi.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Oskarżony pan jesteś, że 
za głos swój otrzymałeś od Artoua 200.000 fr.

S a n s - L e r o y :  O dArtona? Nie znam go zupeł­
nie. Nazwisko to nie było tak , jak  dziś, głośne. 
Widziałem go zresztą często na korytarzach Izby. 
Oskarżyciel nie ma żadnego przeciw mnie do­
wodu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  W ydatki pańskie, prze­
noszące 100.000 fr., są wystarczającym dowodem. 
Przedtem miałeś pan długi.

S a n s - L e r o y :  To jest jedyny, poważny punkt 
oskarżenia; atoli według naszej ustawy oskarży­
ciel ma obowiązek wykazać winę, a nie oskarżo­
ny niewinność. Mnie wybrano, jako kozła o- 
fiarnego; tymczasem inne sprawy pozostawiono 
w cieniu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Na czem opiera się to 
twierdzenie?

S a n s - L e r o y :  Z innymi obchodzono się ina­
czej. (Potakiwania, zamięszanie między publiczno­
ścią. — Przewodniczący każe opróżnić salę. Po­
zostają tylko adwokaci i dziennikarze). Co do o­

wych 200.000 franków mogę dać z łatwością 
wyjaśnienie. Jest to poprostu posag mojej żony.

P r z e w o d u . :  Dlaczego nie zeznałeś pan tego 
wcześniej ?

S a n s - L e r o y  (uśmiechając się ironicznie): D la­
czego? Bo nie chciałem, aby zawieszono wdrożone 
przeciwko mnie dochodzenie sądowe. Wolałem ra­
czej znieść wszystko to , co wycierpiałem w ciągu  
ostatnich trzech miesięcy. Dowód, akt notaryalny 
przedłożyć może każdej chwili mój obrońca. (Je­
den z huissierów oddaje dokument przewodniczą­
cemu).

J e n e r a l n y  a d w o k a t :  Żałuję, że nie stało 
się to wcześuiej.

Zeznania innych oskarżonych nie zawierają nic 
nowego; powtórzenie to tłómaczeń, złożonych przed 
sędzią śledczym, a znanych już z aktu oskar­
żenia.

Senator B e r a l  twierdzi ponownie, że 40,000 
franków otrzymał od Reinacha jako honoraryum 
za porady w sprawach technicznych.

D u g u ć  de  l a  F a u c o n n e r i e  oświadcza, że
25,000 franków wypłacił mu Reinach jako udział 
w prywatnem przedsiębiorstwie. Będąc deputowa­
nym, nie chciał należeć do żadnego syndykatu. 
Reinach był wówczas czczony, bogaty i poważany.

Go b r o n  utrzymuje, że był posłem bez wpływu 
i znaczenia. W Izbie nigdy nie przemawiał. Czek 
na 20,000 fr. otrzymał od Reinacha jako zapłatę 
za odstąpienie akcyj „Towarzystwa garbarskiego." 
Lessepsa widział wczoraj po raz pierwszy.

Ostatni z przesłuchiwanych Antonin P r o u s t ,  
b. minister sztuk pięknych w slynnem „wielkiem 
ministeryum" Gainbetty, oświadcza, że za pośre­
dnictwem Reinacha brał udział w wielu syndyka­
tach. Jeżeli suma 20,000 fr. nie jest należycie za­
pisana w księgach Reinacha, godne to ubolewa­
nia niedbalstwo, lecz nie dowód winy i przekup 
stwa. Rękojmią jego niewinności jest życie bez 
skazy, uczciwie spędzone na wysokich politycz 
nych i społecznych stanowiskach.

Jutro rozpocznie się przesłuchanie świadków.

K R O N I K A ,

K raków 11 marca.

—  Zapiski osobiste. Rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, Dr Madeyski, powrócił dzisiaj z Wiednia.

—  Z Akademii Umiejętności. Dnia 13 b. m., tj.
w poniedziałek, o godz. 6 wieczorem odbędzie się 
posiedzenie zwyczajne wydziału filologicznego, na któ- 
rem 1) prof. Morawski oceni pracę p. Stanisława Bie­
lawskiego p. t . : „Pentesilea Szymonowicza i jej wzory 
klasyczne;" 2) prof. Kawczyński wyłoży treść pracy 
p. Józefa Karaska p. t.: „Tragedya żebracza;" 3) 
prof. Miodoński zda sprawę z rozprawy Dra M. Je- 
zienickiego p. t.: „Quaestiones Lucretianae." Poczem 
nastąpi posiedzenie ściślejsze.

—  Komisya te a t ra ln a  odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem prezydenta miasta Dra Szlach- 
towskiego. Obradowała nad ofertami, mającemi zwią­
zek z wykończeniem nowego gmachu teatralnego i 
uchwaliła przedłożyć Radzie do zatwierdzenia nastę­
pujące oferty: 1) ofertę pp. Stefana Iglickiego i L e­
ona Wieczorkowskiego na roboty tapicersko - dekora­
cyjne i na ogólne umeblowanie wnętrza nowego tea­
tru w kwocie 13.956 złr.; 2) ofertę p. Tucha na po­
malowanie żelaznej kurtyny. Dalej uchwaliła komisya 
przedłożyć Radzie projekt adaptacyi jednej części 
domu akcyzowego na skład dekoracyj kosztem około
7.000 złr. Wreszcie zastanawiała się komisya nad 
sprawą umieszczenia tablic pamiątkowych wewnątrz 
gmachu i upoważniła komitet budowy do uproszenia 
pp. Stanisława lir Tarnowskiego, prof. Dra Zolla i 
Dra Asnyka o objawienie zdania, jakie tablice i jakie 
napisy mają być położone.

—  W ręczenie  złotego krzyża . Dziś o godzinie 12 
w południe odbyło się w gmachu tutejszego Staro­
stwa wręczenie złotego krzyża zasługi, którym został 
odznaczony oficyał Namiestnictwa p. Malinowski. — 
P. delegat Laskowski w dłuższem, serdecznem prze­
mówieniu podniósł wobec zebranych urzędników Sta­
rostwa zasługi, jakie odznaczony w czasie kilkodzie- 
sięcioletniej pracy w swoim zawodzie położył; wyra­
ził swoją radość, że te zasługi zjednały sobie uwzglę­
dnienie Monarchy i zakończył trzykrotnym okrzykiem 
na cześć Najj. Pana. Imieniem urzędników Starostwa 
złożył p. Malinowskiemu serdeczne powinszowanie 
komisarz powiatowy p. Pajączkowski.

|— Otrzymujemy nas tępu jące  pismo: Szanowny 
Panie Redaktorze! W Nrze 56 ' zasu w korespon- 
dencyi z Wiednia pod znakiem (?), znajduje się ustęp : 
„To też N . f r .  Presse, pozostająca w bliskich sto­
sunkach ze znanym profesorem Jagiczem, dziś już 
z tego powodu rozpoczyna kampanię przeciwko p. 
Jireczkowi." Czy jakie stosunki łączą prof. Jagicza 
z redaktorami wiedeńskiego dziennika, tego nie wiem; 
o tem tylko zapewnić mogę, że w znakomitej dotych­
czasowej działalności naukowej słynnego slawisty, 
znanej i uznanej przez cały świat uczony, nikt dotąd 
nie mógłby dopatrzyć się wpływu kierunku Nowej 
Pressy. W ątpię też bardzo, aby i w tendencyach tej 
gazety dało się wykazać jakiekolwiek oddziaływanie 
badań naukowych znakomitego uczonego.

Co do kampanii N . f r .  Presse przeciwko p. Jirecz­
kowi, rozpoczętej jakoby wskutek bliskich stosunków 
tej gazety z prof. Jagiczem, to zauważę ty lko, że- 
powołanie p. Jireczka na profesora uniwersytetu w Wie­
dniu nie mogło nastąpić bez zasiągnięcia zdania prof. 
Jagicza, cesarskiego radcy dworu, członka fakultetu, 
członka Izby panów i członka wszystkich Akademij 
w Monarchii.

W końcu stwierdzić winienem, że pilni i zdolni 
studenci polscy znajdują zawsze w profesorze Jagiczu 
gorliwego opiekuna, a uczeni nasi mają w nim ser­
decznego przyjaciela i usłużnego kolegę.

Proszę przyjąć wyrazy rzetelnego poważania.
Lucyan  M alinow ski.

—  Koncert C e z a ra  T hom sona  odbędzie się jutro 
o godz. 7 wieczorem w sali „Sokoła." Program jest 
następujący: 1) W ieniawski: „Koncert Nr 2," Cezar 
Thomson; 2) Gluck: Arya z O rfeusza, Roza Kahlig- 
Siegmund; 3) Sarasate: „Taniec cygański," Cezar 
Thomson; 4) Tartini: „Trille du diable," Cezar Thom­
son; 5) Brahms: a) „Saphische Ode," b) „Wiegen- 
lied," c) „Von ewiger Liebe," Roza Kahlig - Sieg- 
mund; 6) a) Ries: „Adagio," b) Haendel: „Passa- 
caglio," Cezar Thomson.

—  Tow arzystw o lekarsk ie  krakow skie  odbędzie 
w poniedziałek dnia 13 b. m. o godz. 6 wieczorem 
posiedzenie nadzwyczajne w sali Śniadeckich ( Col­
legium novum, I piętro). Porządek dzienny: Dysku- 
sya nad sprawozdaniem komisyi wodociągowej.

—  Na w ystawie  obrazów  W Sukiennicach przy 
elektrycznem oświetleniu odegra jutro muzyka 13 
pułku piechoty między innemi utworami Thomasa 
uwerturę z opery Mignon.

—  Jam ark  na konie W  dniu dzisiejszym przedsta­
wia wielkie ożywienie. Koni doprowadzono już blisko 
800. Kupcy przybyli z Berlina, Lipska, Gdańska, 
Szląska, z dalszych stron Niemiec, z Wiednia. T rans- 
akcye przed ujeżdżalnią pod Kapucynami, gdzie stoi 
razem bliska 150 koni, odbywają się żywo. Nad tar­
giem czuwa komisarz targowy, a dzisiaj przybył 
także p. prezydent Szlachtowski, aby się przekonać
0 powodzeniu jarmarku. Naczelnik Wydziału przemy­
słowego Magistratu p. radca Szymkiewicz jest ró­
wnież obecnym na jarmarku, czuwając nad tem, aby 
to korzystne dla Krakowa przedsięwzięcie odbywało 
się w pomyślnych warunkach z uwzględnieniem inte­
resu zarówno hodowców, jak  kupców.

—  Z m iana  w łasnośc i.  Miasteczko Mszana dolna 
wraz z folwarkami Stanka i Glizne w łącznym ob­
szarze 1500 morgów od pp. Romualdów Troczyńskich 
nabył p. Władysław Szujski.

—  Ze S ta re j  Wsi piszą nam: Ogólne zgromadze­
nie członków Kongregacyi Maryańskiej w Starej Wsi 
na posiedzeniu w dniu 7 b. m. uchwaliło następującą 
rezolucyę:

Mocno przekonani, że nietylko życie prywatne po­
jedynczych ludzi, lecz także wszystkie objawy poli­
tyczne i społeczne, winny być rządzone prawami ety- 
cznemi i moralnemi chrześciańskiej sprawiedliwości i 
miłości, wskazanemi nam przez wiarę naszą świętą, 
pragniemy niezłomnie, aby i w naszym organizmie 
społecznym zasada ta jak  najszerzej została przepro­
wadzona i jak  największe znalazła zastosowanie. —  
A w szczególności jasno sobie zdajemy sprawę z tego, 
jak  błogie skutki przyniosłoby społeczeństwu przepro­
wadzenie rzeczonych zasad w wielorakich sprawach, 
dotyczących stanu włościańskiego tak w sferze urzą­
dzeń prawno-prywatnych, jak  zmierzających do umo- 
ralnienia i oświecenia ludu, jak  wreszcie do uzdro­
wienia jego położenia ekonomicznego. Niemniej wia­
domo nam, iż należyte uregulowanie stosunków, za­
chodzących między robotnikami a ich chlebodawcami, 
osiągniętem być może jedynie na zasadzie sprawie­
dliwości i miłości chrześciańskiej, również jak  i ochrona 
przed naciskiem obcego kapitału i lichwy samodziel­
nego drobnego przemysłowca domowego i rzemieśl­
nika, która to klasa w naszym przemyśle tak wy­
jątkowo ważne zajmuje stanowisko. Twierdzimy sta­
nowczo, iż rodzicom przysługuje w pierwszym rzędzie 
prawo i obowiązek kształcenia i wychowania dzieci, 
iż winna być dana im możność i sposobność kształ­
cenia tychże w zakładach naukowych i szkołach, no­
szących na sobie wybitny charakter tego wyznania 
religijnego, do którego sami należą. Twierdzimy da­
lej, iż działalność dobroczynna wtedy tylko rzeczy­
wistą koszyść przyniesie, jeżeli będzie oparta na du­
chu prawdziwie chrześciańskiej miłości i zaparcia 
siebie. Urzeczywistnienie atoli tych zasad da się osią­
gnąć jedynie przez doprowadzenie pierwiastku kato­
lickiego w społeczeństwie zawartego do coraz więk­
szej samowiedzy i przez organizacyę żywiołów kato­
lickich kraju do wspólnego, jednolitego i systematy­
cznego działania w żądanym kierunku. Gdy przeko­
nani jesteśmy, że wielkiego kroku naprzód dokona 
zgromadzenie się wiecu przez swoje rozprawy, które 
jasne światło rzucą na rozliczne potrzeby i stan spo­
łeczeństwa naszego, tudzież przez wydanie ze siebie 
silnej organizacyi centralnej, skupiającej w sobie 
wszelką katolicką działalność, przeto ogólne zgroma­
dzenie członków Kongregacyi Maryańskiej w Starej 
Wsi wyraża najgorętsze życzenie, aby myśl zgroma­
dzenia wiecu katolickiego skutek odniosła, członkom 
zaś popieranie tej myśli w najszerszych kołach usilnie 
zaleca.

—  Stypendya. Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypendyum z fundacyi gminy miasta Mikołajowa 
w kwocie rocznych 70 złr., począwszy od roku szkol­
nego 1892/3, Michałowi Dobuszowskiemu, uczniowi 
IV klasy szkoły pospolitej 4-klasowej w Mikołajowie, 
synowi niezamożnego mieszczanina mikołajowskiego.

—  Misye. Dzienniki lwowskie donoszą: W wielu 
miejscowościach wschodniej Galicyi, z których wło­
ścianie w jesieni wyemigrowali do Rosyi i tamże bez 
wszelkich skrupułów zaraz przeszli na prawosławie, 
odbędą się po świętach wielkanocnych misye pod kie­
rownictwem 0 0 . Jezuitów.

—  P. S ta n is ła w  Jaroński, wiolonczelista warszaw­
ski, wystąpił przed kilku dniami jako śpiewak w kon­
cercie warszawskiego Towarzystwa muzycznego. Dzien­
niki warszawskie chwalą bardzo glos młodego artysty.

—  Katolicki Z w iązek  ludowy niemiecki urządza 
praktyczne kursa socyalne dla ludu. Kursa te będą 
ośmiodniowe i odbędą się w roku bieżącym w lecie 
na Szląsku i w Niemczech południowo-zachodnich.

—  Wdzięcznym gruntem  dla fantazyj wszelkiego 
rodzaju stała się teraz Francya. Ludzie nie dziwią 
się żadnej, uwierzą w każdą kaczkę dziennikarską. 
Dowodem tego następująca rzecz: Od pewnego czasu 
skarżono się w Paryżu na spóźniane doręczenia de­
pesz telegraficznych. Otóż jeden z porannych dzien­
ników doniósł, że przyczyną spóźniania jest okoli- 
liczność, iż każdą ciekawszą depeszę, nadeszłą do- 
Paryża, p. de Selves, dyrektor poczt i telegrafów, 
przed doręczeniem jej adresatowi, komunikuje swemu 
wujowi p. de Freycinet! National z całą powagą 
prostuje dziś tę bójkę.

—  W sp raw ie  dokumentów Artona twierdzi jeden 
z dzienników paryskich, że dostarczone rządowi fran­
cuskiemu przez rząd rumuński papiery nie są niczem 
innem, jak  listami i depeszami, które nadeszły dla 
Artona do Bukaresztu, a których on, uciekłszy, nie 
odebrał.

— Juliusz Ferry  zamianował szefem biura prezy- 
dyalnego w senacie francuskim p. Gastona Deschamps,, 
znanego publicystę.

—  Z m ar ły  su ł tan  zanzybarsk i  pozostawił 47 braci
1 sióstr.

— Z m a r ła  W Paryżu  aktorka Ozy zapisała trzy 
miliony franków Towarzystwu wzajemnej pomocy a r­
tystów dramatycznych.

—  Nekrologia. Donoszą nam z Tarnowa, iż wczo­
raj zmarł tam nagle Dr Władysław S e r e d y ń s k i ,  
starszy nauczyciel seminaryum nauczycielskiego, prze­
żywszy lat 52. Zmarły był dawniej dyrektorem tu­
tejszego seminaryum, równocześnie pełnił obowiązki 
bibliotekarza w Akademii Umiejętności. Pracował on 
także na polu piśmiennictwa i pozostawił wiele roz­
praw z zakresu literatury polskiej, historyi i pe­
dagogii.

Repertuar teatru krakow skiego.
W niedzielę 12 b. m. po raz drugi: Jakób W arka  

dramat w 4 aktach D. Zglińskiego; przez komisyę 
konkursową Kuryera Warszawskiego polecony na 
scenę i nagrodzony „pierwszem zaszczytnem odzna­
czeniem."

W poniedziałek 13 b. m. po raz siódmy: F lirt, 
komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego. (Z  kon­
kursu Kuryera Warszawskiego).

We wtorek 14 b. m. po raz ósmy: F lirt (jak wyżej).

— Dnia 10 marca pochmurno, chwilami deszcz i 
zadym ka, w nocy dość obfity śnieg; termometr od
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— 5-1 doszedł do + 3 -9  C. Barometr się podnosi; o 
godz. 7-mej rano dnia 11 marca stan jego był 737‘2 
mm., termometru —j—0*4 C. Wiatr zachodni.

W niedzielę dnia 12 marca: św. Grzegorza W .; 
w poniedziałek dnia 13 b. m.: św. Krystyny panny.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Hanslick 0 Żeleńskim. Po recenzentach m inorum  

aentium  odezwał się nareszcie krytyk N . fr .  1 res- 
su p. Hanslick o koncercie Żeleńskiego, w obszer­
nym felietonie, w którym zdaje sprawę z całego sze­
regu koncertów, odbytych w ostatnich tygodniach we 
Wiedniu. Oto co pisze: „P. Władysław Żeleński
obrał dla swej muzykalnej produkcyi wielką salę 
M usikvereinu , p. Adolf Barjański z Odessy_ nato­
miast małą salę. Stosunek wartości muzycznej tych 
dwóch kompozytorów odpowiada mniej więcej stosun­
kowi wielkości widowni, na których występowali. To, 
że obaj nie zdołali całkowicie zapełnić słuchaczami 
Bal obranych, zdaje się wskazywać, iż obaj przece­
nili może w rażenie, jakie na Wiedniu wywrzeć im 
się uda. —  Pan Żeleński, gruntownie wykształ­
cony i bardzo dzielny muzyk, opanował muzykalne 
formy, harmoniczne i kontrapunktyczne środki, z całą 
biegłością doświadczonego praktyka. Jego styl przy­
pomina najwięcej Mendelsohna, poza którego nie sięga 
on już dalej w prądy nowożytne. Pewien francuski 
pisarz powiedział niedawno, że geniusz to praca i 
cierpliwość. Piękne zaiste słowo, które możnaby umie­
ścić na każdym rękopisie Beethovena... Ale słowo 
to jest tak wysokie, że da się tylko zastosować do 
ludzi tej miary, co Beethoven, bo przecież sama cierpli­
wość i praca nie tworzą jeszcze geniuszu —  potrzeba 
„boskiej iskry;" inaczej Żeleńskiego „Echa leśne 
o zakroju Mendelsohnowskim byłyby prawie dziełem 
genialnem. Z większych kompozycyj słyszeliśmy je ­
szcze chór męski z orkiestrą, psalm 46 o większych 
aspiracyach lecz mniej doniosłej treści niż wykonany 
niedawno analogiczny utwór Koszlera, i aryę basową 
z opery „Konrad Wallenrod," skomponowaną podług 
starych wzorów w owym duchu staroświeckim, któi y 
nuży nas powagą. Rzecz dziwna, we wszystkich tych 
utworach brak zupełny żywiołu, którego najbardziej spo­
dziewaliśmy się, mianowicie narodowego; najmniejszego 
nie ma tam powiewu polskiego ducha muzycznego, 
utwory te mogły być napisane przez autora, który 
nigdy nie opuścił Lipska lub Brunświku. Po tych 
obszernych próbach nieco gadatliwej kapelmistizow- 
skiej muzyki, w całem znaczeniu ożywczo działało 
kilka polskich pieśni, które zostały odśpiewane bar­
dzo pięknie przez p. Lolę Beetli; doznały one też 
największego powodzenia. Jeżeli dzieła Żeleńskiego 
z powodu braku oryginalności nie zdołały wywrzeć 
tu głębszego wrażenia, zawdzięczamy im przecie za­
poznanie się z człowiekiem, który, jako organizator, 
nauczyciel i kierownik, położył w swojem rodzinnem 
mieście tak znakomite zasługi na polu sztuki i zdobył 
sobie uznanie rodaków swoich. Ostatnim genialnym 
polskim kompozytorem był Chopin. Utalentowany Mo­
niuszko wpływem swoim nie przekroczył nigdy granic 
ojczyzny i nie zdobył sobie europejskiego znaczenia. 
Od tego czasu głucho! Czesi za to i Rosyanie wy­
przedzili w muzyce bardzo znacznie w ostatnich czasach 
Polaków. “ Sąd to —  przyznać trzeba — bardzo su 
rowy a niezupełnie bezstronny. Sędziwy krytyk przy 
był na koncert widocznie w złym humorze i znużony 
wielką liczbą produkcyj, których w ciągu tygodnia 
słuchać musiał, nie dosiedział zapewne do końca kon­
certu. Gdyby był został na muzyce baletowej z „Go­
plany" i na polonezie nie byłby mógł wystąpić z za­
rzutem o braku charakteru narodowego w utworach Że­
leńskiego. Zresztą nie pojmujemy, jak  można twierdzić, 
iż po Chopinie muzyka polska nic godnego uwagi nie 
w) dała. Kto nie wie lub zapomina choćby tylko o 
Paderewskim i Noskowskim, a Moniuszkę zna jedy­
nie z zeszłorocznych produkcyi wystawowych —  nie 
ma prawa tak bezwzględnych o muzyce polskiej wy­
dawać wyroków.

Telegramy własne wCzasu .
C z e r n i o w c e  11 m arca. W czoraj w  nocy  po­

p ełn ion o na lin ii k o le i S n czaw a-Ł w ów  ż u c h w a ^
k rad zież . M iędzy  C zerm ow cam i a  Z u tzk ą  w yrzu  
cono z w agon u  słu żb o w eg o  k asę  w ertkem m w ską, 
w  której zn a jd ow a ły  s ię  p ien iąd ze za di ety , sprze  
d a n e  na sta cy i S u czaw a. N a torze czek a ło  k ilka  
in d y w id u ó w , k tóre pod n iosły  k asę . D z is  rano 
w  pobliżu  Ż uczk i znaleziono  k a sę , w praw dzie n ad­
w erężo n ą  sk u tk iem  u siłow ań  otw arcia , a le  takow a  
b y ła  n ieotw arta  i ca ła  sum a n ienaruszon a. K on ­
duktor i m a szy n ista  p row ad zący  p oc iąg  zosta li u-
w ięz ie n i. _ . . . .

Wiedeń 11 m arca. D zien n ik i donoszą, iż  za ­
w a rc ie  traktatu  z R um unią nastąp i w  n ajb liższych
dniach. . .

Berlin 11 marca. Głównymi oskarżonymi
w  sp raw ie  o o szu stw o  k arciane w  H an ow erze  są  
h an ow erscy  b an k ierzy  R osenberg i Seem ann. M ię­
d zy  osk arżon ym i znajdują się  ty lk o  d w ie  osoby, 
n a le ż ą c e  do sfer tow arzysk ich  w y ż s z y c h , m iano­
w ic ie  rotm istrz p en syon ow an y  v. M eyerink  i ba­
w ią c y  ob ecn ie  w  L on d yn ie  lir. Z ed litz-N eukirch . 
W szy stk ich  oskarżonych  jes t 3 1 . P rzedm iotem  o- 
sk arźen ia , prócz oszu stw  przy g r z e , je s t  tak że

llC] P a r y i  l i g o  m arca. A jen cya  H a v a sa  donosi 
z R zym u, iż  P a p ież  i sekretarz stanu obradow ali

z 26 biskupam i francuskim i, obecnymi teraz w R zy­
mie, nad spraw ą utworzenia katolicko-republikań- 
skiego stronnictwa w przyszłej Izbie. Zaraz w po­
czątku kam panii wyborczej wystosuje Papież list 
do jednego z prałatów  francuskich, dotyczący za­
chowania się katolików  podczas wyborów. Pra 
wdopodobnie list ten nie będzie wystosowany do 
arcybiskupa paryskiego, lecz do biskupa z Gre­
noble.

Pary* 11 marca. Tutejsze Lettres politiques 
donoszą, że w T erritet konferował z cesarzem 
Franciszkiem  Józefem książę Parm y, ojciec narze­
czonej ks. Ferdynanda bułgarskiego. Książę Parm y 
udał się z Montreux wprost do W iednia, a ztam tąd 
do Zofii.

P a r y *  11-go marca. Wbrew zaprzeczeniom, 
tw ierdzą w kołach dobrze poinformowanych, że 
Miribel w niedalekiej przyszłości ustąpi z posady 
szefa sztabu jeneralnego armii francuskiej. Powo­
dem ustąpienia, które Miribel na usilne prośby mi 
nistra wojny odłożył na krótki czas, je s t odrzu­
cenie przez Radę wojenną kilku projektów Mi- 
ribela.

Pary* 11 marca. Do Journal des Debats pi­
szą z Petersburga, że na radzie wojennej zażądał 
Hurko przeniesienia znacznej ilości korpusów woj­
skowych ze wschodnich granic cesarstw a do Kró­
lestwa Polskiego. W nioskowi temu sprzeciwił się 
stanowczo szef departam entu azyatyckiego, pod­
nosząc niebezpieczeństwo ogałacania w tej chwili 
afgańsko chińskiej granicy z wojsk rosyjskich. 
Decyzya cara nie zapadła dotąd.

K z y m  11 marca. Obrońca zmarłego deputo 
wanego de Z erbi, adw okat Riccio, oświadczył, że 
trybunał zażądał śledztw a uietylko przeciw Zer- 
b iem u, ale i przeciw czterem stronnikom rządo­
wym. R ząd, chcąc ratować swych przyjaciół, za 
pewni! bezkarność Zerbiemu pod w arunkiem  po­
pierania Giolittiego w spraw ie bankowej. De Zerbi 
odmówił żądaniu i został aresztowany. Riccio za 
pow iada, iż w stosownej chwili ogłosi nazw iska 
tych czterech posłów z lewicy. O rgana prasy mi 
nisteryalnej dom agają się dochodzenia przeciw 
Ricciemu. Budzi powszechne zdum ienie, że rząd 
dotąd waha się wystąpić przeciw Ricciemu.

Telegramy biura koresp.
l l  i e i i c ń  11 marca. W iener Z tg  og łasza : Pro 

fesor w wyższej ązkole realnej we Lwowie! Antoni 
S t e f a n o w i  c z ,  m ianowany został fachowym 
inspektorem  nauki rysunków  dla Galicyi i B uko­
winy.

W i e f l e ń  11 marca. (Z Izby deputowanych) 
M inister skarbu przedkłada projekt ustaw y , do­
tyczącej należytości stemplowych od zakładów, 
czynionych u bookmakerów na wyścigach kon­
nych, tudzież nowelę do ustaw y o podatku na­
ftowym.

Minister obrony krajowej W e l s e r s h e i m b  od­
powiada na interpelacyę Steinw endera, odnoszącą 
się do kwestyi, czy oficerowie rezerwowi mogą na 
leżeć do stowarzyszeń studenckich. M inister oświad 
cza , że osoby, znajdujące się w nieczynnej słu­
żbie wojskowej, prawidłowo, z w yjątkam i przewi 
dzianemi w ustawie wojskowej, nie podlegają ju- 
rysdykcyi w ojskow ej, dlatego więc niemożliwem 
je s t ograniczenie ustawowej ich wolności obywa 
telskiej. Nie istnieje też żadne sprzeczne z tern 
rozporządzenie, ani przepis powszechnie obowią 
żujący, o którym  wspominał interpelant. O ile idzie 
o to, aby pojedyncze osoby, w szczególności zaś 
oficerowie, odpowiedzieli godnie obowiązkom swe­
go stanu, o tyle pozostawioną być musi odnośnym 
czynnikom swoboda zarządzenia w poszczególnych 
w ypadkach środków, aby nie dopuścić do kolizyi 
z obowiązkami tego stanu.

W  dalszym  ciągu dyskusyi budżetowej zabrał 
głos m inister rolnictwa hr. Falkenhayn. Minister 
zwraca uw agę ńa ustaw iczny wzrost subwencyi 
na cele naukowe i na podniesienie rolnictwa. Wo­
bec skarg  na małe usługi, jak ie  oddaje fundusz 
melioracyjny, oświadcza minister, że wszystkie 
projekta, należycie opracowane i przez sejmy u 
chwa'one, zostały wprowadzone w życie, a  fundusz 
okazał się dotychczas wystarczającym . R ząd za­
m ierza tak  samo popierać w ystaw ę lwowską, ja k  
w swoim czasie popierał wystawę pragską. Po­
między interesowanemi m inisterstwam i toczą się 
układy o budowę pawilonu dla umożliwienia od­
powiedniej wystawy instytutów, zostających pod 
zarządem państw a. M inister nazyw a przesadne- 
mi skargi na skutki klauzuli o cłach na wino, 
która m iała spowodować upadek cen wina. U pa­
dek ten zależy także od innych okoliczności, jak 
np. od jakości i ilości zbioru. W ostatnim roku 
okazał się brak winnych piwnic u włościan, trudn ią­
cych się upraw ą wina. W tej mierze rząd zrobił 
wszystko, co od niego zależało, 'lak że  związek 
pomiędzy obniżeniem ceł zbożowych a upadkiem  
cen zboża nie je s t zupełnie jasny. Wobec przeci­
wnych tw ierdzeń oświadcza miuister, że podw yż­
szenie ceł zbożowych nie wywoła pożądanych na­
stępstw.

B u d a - P e s z t  11 marca. U stęp memoryału 
biskupów w ęgierskich, odnoszący się do sprawy 
m ałżeństw cywilnych, zaznacza, że małżeństwa 
cywilne obrażają głęboko religijne uczucia ogółu, 
tudzież dogm aty o małżeństwie chrześciańskiem, 
oraz w ydzierają instytucyę m ałżeństw a z rąk  Ko­

ścioła. Kościelne i cywilne śluby wzajemnie się 
wykluczają. Memoryał powołuje się na mowę hr. 
Juliusza A ndrassego, wypowiedzianą w r. 1883 
w Izbie m agnatów , w której mówca wykazał, że 
w tych k ra jach , w których zaprowadzone został} 
śluby cywilne, wzm ogła się nietolerancya oraz re­
ligijne waśnie w rodzinach i społeczeństwie; że 
dalej uważa mówca śluby cywilne za wynik walki 
pomiędzy w szechw ładzą państwową a Kościołem; 
w każdej walce są zwycięzcy i zwyciężeni, w re 
igijnych jednak  spraw ach najgorsza ugoda lepszą 

je s t , niż najśw ietniejsze zwycięstwo. Memoryał 
przeprow adza za pomocą dat statystycznych do­
wód, iż w krajach z małżeństwem cywilnem, np. 
w Prusiecb, zatracenie cech chrześciaństwa szybko 
się rozszerza. W dalszym  ciągu wskazuje memo 
ryał na w alki, jak ie  w Niemczech wśród samego 
protestanckiego duchowieństwa toczą się przeciw 
ślubom cywilnym. A kt cywilnego m ałżeństwa jest 
niepopularny, a zarówno ewangielicka, ja k  kato­
licka ludność odm awia uznania właściwym mu 
skutkom  prawnym .

Territet 11 marca. Oboje cesarstwo austryaccy 
odbyli wczoraj przed południem dłuższą prze­
chadzkę. W spraw ie odjazdu Cesarza nie poczy­
niono jeszcze żadnych zarządzeń.

B e r lin  11 m arca. Na wczorajszem posiedze­
niu parlam entu m inister wojny zwrócił się prze­
ciwko zaczepkom na arm ię, jak ie  onegdaj i wczo­
raj wyszły ze strony socyalno - demokratycznego 
stronnictwa. M inister ośw iadczył, że zaczepki te 
są wyrazem nienawiści socyalno-demokratycznych 
przywódców do arm ii, którą słusznie uw ażają za 
zaporę dla ich dążności.

Berlin 11 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu komisyi wojskowej oświadczył B ennigsen, że 
narodowo-liberalni z ekonomicznych względów nie 
mogą uchwalić żądanego wzmocnienia wojska. 
Rząd powinien się zadowolnić zwiększeniem w y­
datków na wojsko o sumę 50 milionów m arek. 
Richter zaprojektow ał, aby pokojowa siła  prezen- 
cyjna armii od dnia 1 października 1893 r. do 
dnia 31 m arca 1895 r. wynosiła 486.983 pod 
warunkiem zaprow adzenia dwuletniego czasu słu­
żby. Lieber oświadczył się przeciwko projektowi 
rządowemu, oraz przeciwko wnioskom Bennigsena 
i Richtera. Caprivi oświadczył, że rządy są goto­
we do ustępstw, ale że propozycya zatrzym ania 
dotychczasowej pokojowej siły prezencyjnej jest 
zupełnie niemożliwa do przyjęcia. Odrzucono na­
stępnie § 1, dotyczący pokojowej siły prezencyj­
nej. Na tem skończono pierwsze czytanie projektu 
wojskowego. Drugie czytanie rozpocznie się dnia 
16 marca.

ńerlin 11 m arca. N ordd. A llg■ Ztg  omawia 
w obszernym artykule negatywny rezultat pierw- 
szego czytania projektu wojskowego i występuje 
przeciwko tw ierdzeniu, jakoby ze strony przeci­
wnej czyniono możliwe do przyjęcia propozycye 
i jakoby porozumienie rozbiło się o uporczywe 
obstawanie rządów związkowych przy postulatach 
projektu. N ordd. A llg  Z tg  wywodzi, że gdyby 
rządy zgodziły się na żądania przeciwników pro 
je k tu , dozwoliłyby zrujnować wojsko niemieckie 
Propozycye R ichtera i L ibera , które, według je 
dnomyślnego poglądu powag wojskowych, miałyby 
skutek wprost przeciwny celom rządu , nie mo 
gly nawet być poddane pod dyskusyę. Gdyby o 
kazało się , że obecny stan skróconego czasu 
służby nie da się utrzym ać, to raczej należałoby 
powrócić do pełnej trzyletniej służby wojskowej 
niż przyjmować propozycye przeciwników.

Berlin 11 marca. Na wczorajszem posiedze 
niu sejmu, przy trzeciem czytaniu budżetu wyznań, 
stwierdził m inister wyznań, że nietylko w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem  i w Prusiech Za 
chodnich, lecz także i w Górnym Szląsku prow a­
dzi się wielkopolska agitacya naw et wśród dzieci 
szkolnych. Rząd będzie stanowczo bronił żywiołu 
niemieckiego przed tą  agitacyą. Izba przyjęła na­
stępnie w trzeciem czytaniu cały budżet.

Paryż 11 marca. Niektóre dzienniki w yrażają 
zdziw ienie, że Carnot nie został wezwany jako 
św iadek w pauam skim  procesie korupcyjnym. 
Dzienniki te wskazują mianowicie na zeznania 
dep. Clemenceau, według których obaj Lessepso- 
wie w r. 1885 mieli się do niego udać za poradą 
C arnota, wówczas m inistra finansów, z prośbą o 
poparcie nowego projektu przekopu panam skiego.

Paryż 11 m arca. Przesłuchanie świadków ob­
ciążających w procesie o przekupstw a panam skie 
nie przedstaw iało żywszego interesu. Rzeczoznawca 
F lory ocenia, że na cele reklam y dziennikarskiej 
i dla uzyskania poparcia ze strony pewnych osób 
wydano 105 milionów. Obecnie ak tyw a tow arzy­
stw a panam skiego wynoszą 200 milionów franków; 
z wydanych 1200 milionów fr. użyto tylko 558 
milionów fr. na roboty.

Zaw ezw ani bankierzy i deputowani pow tarzają 
złożone już poprzednio przed ank ie tą  parlam en­
ta rn ą  oświadczenia w sprawie czeków Reinacha, 
oraz roli, ja k ą  odegrał Sans Leroy w Izbie i ko­
misyi.

Następnie rozpoczęto przesłuchanie świadków 
odwodowych, pomiędzy którym i znajduje się F lo ­
quet. Lesseps pow tarza złożone we środę zeznania 
w spraw ie rozmowy swojej z Floquetem. Floquet 
zaprzecza ich wiarygodności i protestuje prze­
ciwko ubliżającym wyrażeniom  Lessepsa. Lesseps 
obstaje przy swoich zeznaniach co do stosunku 
pomiędzy bankierem  Ylasto a Floquetem. Floquet 
oświadcza, że nie pojmuje, co Lesseps przez to

rozumie. W audytoryum  dają  się słyszeć gw ałto­
wne okrzyki protestu, skutkiem  których przewo­
dniczący zarządza opróżnienie sali.

Lesseps ośw iadcza, że Floquet wezwał go do 
wypłacenia żądanych przez H erza pieniędzy, aby 
uniknąć procesu pomiędzy Reinachem a Herzem. 
Floquet p rzyznaje, że kazał zawołać obu Les- 
sepsów, ale jedynie w tym celu, aby zwrócić ich 
uwagę na to, że tow arzystw u panam skiem u grożą 
wielkie żądania opłat pieniężnych. Za czasów kam- 

anii bulanżystowskiej wypełnił św iadek swój obo­
wiązek , lecz nigdy nie utrzym ywał stosunków 
z Reinachem, Herzem i Artonem.

Przesłuchiwano następnie dep. Clćmenceau. — 
Clćmenceau opowiada w dluższem przemówieniu 
o swoich odwiedzinach wraz z senatorem  Ranc 
u Freycineta. Św iadek rozm awiał z Freycinetem  
o procesie, który Reinacb chciał wytoczyć tow a­
rzystw u , ponieważ bankructwo tow arzystw a pa­
nam skiego w chwili wyborów mogłoby być w yzy­
skane przeciwko Rzeczypospolitej. Clćmenceau 
zaprzecza, jakoby odebrał znaną listę uczestników 
w korupcyach panam skich.

K o n  w ersy  a
Obligacyj in d e m n iz a c y jn y c h  g a l ic y jsk ic h  i

S u b sk ry p cja
na nowe 4 %  Obligacye pożyczki k ra jow ej  galic.

W myśl prospektu Syndykatu konw ersyjnego —  
równocześnie w dziale inseratów obwieszczone­
go —  podaję do wiadomości, iż z  u p o w a ż n ie n ia  
i w  im ieniu  te go ż  S y n d y ka tu  przyjmuję Z § 4 « -  
s z e n i a  d o  R o n w e r s y i  (tak wolnych, ja k  i 
w in k u lo w a n y c h  Obligacyj indemnizacyjnych), oraz 
S u b s k r j p e y i  n a  n o w e  4 %  O b l i s a c y e  
p o ż y c z k i  k r a j o w e j  g a l i c .  —  pod w arun­
kami w prospekcie wyrażonymi — bez doliczenia 

jakichkolw iek kosztów.

A u g u st  H u cz y  ń s k i
Dom bankowy i K antor w ym iany w Krakowie, 

R ynek g l ,  N r  42, A -B  (560 4-5) 
Zastępstwo galic. Tow arzystw a kredyt, ziem­

skiego we Lwowie i Tow arzystw a kredyt, ziem ­
skiego Królestwa Polskiego w W arszawie.

Od Admin is t racy i  „ C z a s u ! 1
D la głodnych dzieci nadesłano pod lit. L. B. 

1 złr. 20 ct.

N A D E S Ł A N E .
A rtykuły w dziale tym  nie pochodzą od Redakcyi).

Do 15 m a r c a  w ł ą c z n i e
przyjm uje z upoważnienia syndykatu zgłoszenia do

K o n w e r s j i
gal. Obi. Indem nizacyjnych na nową krajow ą 4%  

pożyczkę koronow ą, oraz

S u b s k r y p c y c  (626)
na takow ą bez doliczenia kosztów lub prowizyi 

S t a n i s ł a w  Fein tuch  w Krakowie.

Wyborny przemysł. Istn ie ją  jeszcze na 
szczęście zakłady przemysłowe rozw ijające się po 
myślnie pomimo ogólnej stagnacyi przemysłowej 
i handlowej w Europie. Jednym  z takich zak ła ­
dów przem ysłowych są wyroby napoi gazowych. 
Dla otrzym ania szczegółowych objaśnień w tym 
w zględzie, prosimy aby się zgłaszano piśmiennie 
do pp. Boulet et Cie inżynierów-mechaników w P a­
ryżu następców pana H erm ann Lachapelle ul. Boi 
u o d , 31 i 33. (347 1-2)

Gospodarstwo mleezne. K ażdy gospo 
darz w iejski doświadczył teg o , że się w zimie 
z powodu karm y stajennej u krów zarówno dobroć 
ja k  w ydajność m leka zmniejsza. Zwracam y więc 
uwagę panów gospodarzy na używ any od 40 lat 
z najlepszym  skutkiem  pożywczy proszek korneu- 
burski dla bydła F ranciszka Jan a  Kwizdy, c. i k. 
austr. i kr. rumuń. nadwornego dostawcy dla w y­
robów w eterynarskicb w Korneuburgu pod W ie­
dniem. Jako  dodatek do karm y stale podawany 
popraw ia u krów dobroć m leka i pomnaża wyda 
tność m leka. (£06 2-2)

T e le fo n  Xr *3.

P iek a rn ia  p arow a  
W PODGÓRZU

GUSTAWA BARUCHA
wypieka

M  czysto żytu
w  b o c h e n k a c h  w a ż ą c y c h  2  i 3  k i logram y.

g j^P * Zw raca się uw agę Szanownej P-n 
bliczności, że na każdym  bochenku chleba 
czysto żytniego znajduje się k artka  koloru 
różow ego, z nap isem :

„C h leb  cz y s to  ży tn i  z P i e k a r ni p a r owej 
G u s ta w a  B a ru c h a  w  P o d g ó rz u ."  T R I  

W ysyłki na prowiucyę uskutecznia 
Z a r z ą d  P ie k a rn i  p a ro w e j  w  P odgórzu .

» (181 20-104)

Zw racam y uw agę na inserat

Wielkie  m a g a z y n y  du P r in t e m p s
w Paryżu. (576 2-3)

U n t e r - W a l t e r s d o r f ,  22 m arca 1887.
W ielm ożny Ju liu sz Schaum ann, aptekarz 

w Stockerau.
Za P ańską  niezrównaną sól żołądkową składam  

Panu najszczersze i najgorętsze podziękowanie. 
Dwunastodniowe używ anie wykazało więcej skutku 
i wyniku w moich różnych cierpieniach: d rażnie­
nie do wymiotów, brak  apetytu, bóle w krzyżach, 
bezsenność, zatkanie i t. p., niż długoletnie lecze­
nie i lekarsk ie opatryw anie. Środek ten należy 
zdrowym , a tem bardziej chorym gorąco zalecić.

Z szacunkiem von F ilrstenfeld, wł. r.
Do nabycia u f a b r y k a n ta  o k rę g o w e g o  a p t e k a r z a  

Ju l iu sz a  S c h a u m a n n a  w  S to c k e ra u  i we wszystkich 
aptekach w Krakowie. Cena pudełka 75 ct. Roz­
syłka najm niej 2 pudełek za zaliczką pocztową.

(10)

U stanow iony o f ic ja ln ie  m ie jscem  
zg ło izeń

w Krakowie
przyjm uje w myśl urzędowego ogło­
szenia zarówno w miejscu, ja k  i z pro- 
wincyi bez  j ak ichko lw iek  k o s z tó w  pod 
w a r u n k a m i  p i e r w s z e j  ręki  

Z g ło sz e n ia  
Konwersy i  d o t y c h c z a s o w y c h  gal .  obl i­
gacyj  i n d em n iz a c y jn y c h  wolnych  lub 
w i n k u lo w a n y c h  i S u b s k r y p c y i  nowych 
4 %  obl igacyj ,  a mianowicie

w Ko nwe r s y i :
za każde złr. 100 wart. im. dawnych 
obligów (złr. 105 w. a.) z kuponem 
z 1 maja 1893, k tóry pełno  uw zglę­
dniony będzie, przypadnie im. wart. 
222 koron (złr. 111 w. a., stosunek 
94-60% ) nowych obligów z kupo­
nem majowym 1893 r., przyczem ró­
żnica kapitału  i odsetek w gotówce 
wypłaconą będzie; — w drodze

S u b s k r y p c y i
zaś po złr. 94-75 w. a. za każde 200 
koron (złr. 100 w. a.) wart. im. no­
wych obligów. (5io)

W chorobach nerek i pęcherza, piasku moczowego 
i w gośćcu, nieżytach przyrządów oddechowych 
i trawienia pulecają lek arsk ie  p ow agi z n ajlepszym  

skutk iem  z d i ó j  l i l l i i o n o w y

Salvator
Sk u tek  m oczopędny!

P r z y j e m n y  s m a k !  L e k k a  s t r a w u o ś e !
D > nabycia w bandiaeb wód m insialoych lob

#  Dyrekcyi  zd ro jó w S a l v a t o r  w P r e s z o w i e .
(499 1 20)

lilltM l TELEGMF1CZ&E.
W ie d e ń  11 marca 2 godzina 30 min. po poł.

z łr . ct.

cj papier, opod.. 98 90
a t>> srebrna „ I 98 60 
3%  4% złota . . . 117 10

5 5% pap.nieop. j ------
A key e ban. ausst. - w. 989 — 

„ kredytowe . 341 70
Londyn................. jl21 15
Napoleony............| 9 63
D ukaty................. i  5 72
M arki.................... 59 30
4% Renta węg. kor. | 95 22 
4% „ « złota 117 30
Losy prem. w ęg.. . 153 — 
Losy tureckie . . .  | 49 30

Berlin 11 marca. 
Banknoty austr.. . ]168 75 
Krótki Wiedeń . . jl68 55 
Banknoty ros.. . . |216 15 
5 Listy zast.pols. | 68 —

I z łr . ct.

Anglobank  157 50
Union..................... (255 75
Bankverein . . . .  (124 75 
Akcye Landerbank. 244 40 

„ kol. Kar. Lud. 219 50 
„ „ lwowsko-!

czemiow. 259 75 
„ „ połudn. . 108 25

E lb e th a l................j243 —
N o rd b ah n   2995
Staatsbakn . . . .  309 50
A lp in .................... j 59 30
Akcye tytoniowe . ,181 — 
R uble.................... j 127 —

4% Listy likw. pols.; 66 10 
Akc. kol. Kar. Lud l 92 60 

„ austr. kred. . 1"4 50 
Ultimo Ruble . . . 1216 50

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA
Michał Chyliński.

Kurs walut 
3 papierów  wartościowych.

l i r u i i i m  U  marca. 

W aluty .
uble rosyjskie papierowe za 100 . .
arki niemieckie za 1 0 0 ...................
 ..................................
ukaty cesarskie  ............................
uble s r e b r n e ......................................

P apiery  wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

1 100 zlr. im. wart. oprócz kuponu biez. 
' / V. galic. banku hipotecznego . .

v " ! ” z 10% prem.
galic? Tow. kred. ziemsk. nieokr. 

>/ 41 let.
” 56 let.

I o ” ” " ”
>/!% galicyjskiego banku krajowego 
*/ Listy zakł. kred. ziemsk. w hkwtd. 
% Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu biez., 

’ ’ ’ i kop.

płacą 
złr. ct.

127
59
9
5
1

100 —  

101 —  

109 75 
97 50 
96 -  
96 —

100 70 
100 20
101 50

żądają 
złr. ct.

128 50 
59 50 
9 65 
5 75 
1 28

101 —  

101 80 
110 75

101
101
102

100 50 101 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu biez.).
5% galicyjskie indemnizacyjne . 
40/  propinacyjne . .
5% komun. gal. bank. kraj. I cm.
5 “/  n » . ”
40/° pożyczki krajowej galic. . .
4 yu . » » ; ;
4% Listy "likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach 1 kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika . • _

„ lwowsko-czermowieckiej •

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławowa. . • • •
czerwonego krzyża austryackie

” ” włoskie •
węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają 
złr. et. zlr. ct.

105 -  
97 — 97 90

101 —
96 — 

100 25 
103 50

101 85 
97 -

98 50 99 50

350 -  
218 50 
259 50

220 50 
261 50

24 50 25 75

18 50 
13 — 
13 50 
7 80

19 50
13 75
14 £0 
8 40

C e n n i k  
lw ow skiej  Izby h and low ej .

Lw ów  10 marca.

Akcye ga.1. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 10% pr.
4 1 / 0/i / i  /o n r> n * * .
4ł/2% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4  i /  o/

J 2  / o n  n n n * *
4%  „ * » » P 561.
Galic. obligacye indemnizacyjne 

propinacyjne . 
4%y0 oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łdy  w a rsz a w sk ie j .

5%
5%
4%
5%
5%

W a rsz a w a  9 marca.

listy zast. Tow. kred. ser. I .
„ n „ b 8. II-V 
„ likwidacyjne Król. Pol.!; 
„ zast. m. Warszawy ser. I
n n n n n ^

płacą 
złr. ct. złr. ct.

355 -----------
100 70 101 40 
109 70 —
100 — 100 70
100 70 101 40 
98 30: 99

101 10101 80 
9 6 - | ------

105 - 1 ------
96 80i 97 50 

100 70101 40

rub. k. rub. k,

—  102 
-  101 30 
 I QQ
— 102 75 
— 102 35

Kurs g ie łdy  w ied e ń sk ie j .
■Wiedeń 10 marca. 

R en ty
4y,„% papierowa.......................
47,o% srebrna............................
47o złota austryacka . . . . 
3% papierowa austryacka . . .
4% złota węgierska..................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
47„ „ węgierskie .
4'/, y0 pożyczki krajowej galic. . 
4/o n n n
47o propinacyjne galicyjskie . .

L is ty  zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3% „ „ „ 1889
5% zast. gal. Ban. hip. z 107o pr.
4 . / V  » » » • • • • •/on n , s 71 • • • ■
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1/ 0/

h  U V „ n » »  • •
* u » n " . '•4 /j7 , zast. gal. banku kraj. . . 

4% austro-węg. banku . . . . 
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. ct.
płacą żądają 

złr. ct.

98 80
98 65: 

117 30,

115 50

99 -  
98 8f 

117 50

115 70

105 20 106 —
95 60 96 60

101 — 101 50
96 — 97 _
96 60 97 20

116 50 117 50
114 75 115 25
110 — 110 60
101 20 101 60
100 20 100 35
95 50 — —

100 95 101 —
96 25 — —

100 50 100 70
100 20 100 70
132 — 133 —

płacą żądają 
złr. ct. złr. ct.

P rioryte ty
47o kolei północnej Ferdynanda 100 60 101 60
47o » Koszyce-Bogumin . . 97 — 97 60
47, „ Lwów-Czem. opodat. 89 50 89 80
47o n r nieopod. 97 —! 97 90
37o n południowej . . . .156 15 157 15
4% n węgiersko - galicyjskiej | 96 40 97 30

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. |157 — 157 50
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 124 10 125 10
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 416 — 417 50
aust. z. kr. dlahan.iprzem. 160 „ 339 40 339 90
węg. banku kredytów. 200 „ 399 75 400 75
galic. banku hipoteczn. 200 „ 355 — 375
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 243 40:244 —
austro-węgiersk. banku 600 „ 989 — 991 —
U nionbańku....................200 „ 254 50}255 50
kolei Albrechta. . . .  200 „ 96 25 97 -

„ Alfolda . . .  .200 „ ---------------
„ północ. Ferdynad. 1050 „ 2925 2935
„ Karola Ludwika . 210 „ 219 25(219 75
„ Koszyce Bogumin .200 „ 190 50 191 25
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „ :259 75 260 75
„ państwowej . . . 200 „ 1(309 —(309 50
„ południowej . . .200 „ 106 75| <07 25
„ węgier.-galicyjskiej 200 „ 2 0 6  — 20 6  50
„ węg. półn.-wschod. 200 „ 203 50(204 50

płacą żądają

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C is y ........................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . . 
tureckie . . . . . . . . .
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858 ...................
miasta K ra k o w a .......................
czerwonego krzyża austryackie . 

„ „ węgierskie .
Rudolfa  .......................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie.......................
20-frankówki . . . . . .  ■
Funty szterlingi angielskie . •
Marki niemieckie.......................
Ruble papierowe . , . . . •

złr. ct. złr. ct.
58 50 58 90

180 75 181 25

147 50 148 50
148 50 149 50
168 — 169 —

1197 — 198 —

152 50 153 —

144 25 145 25
1130 — 131 —

1177 — 178 —

41 75 42 25
48 70 49 30

I 8 ___ 8 30
197 50 198 50
24 _ 24 75
18 50 19 —

13 ___ 13 50
25 -- 26 —

| 35 ■*"*

i 5 71 5 73
9 62 9 64

12 09 12 13
1 59 27 59 35
|l27 - 128 —

ł .............................

-1 banknoty' zagraniczne i monety kupuje i e  kantor wymiany filii c. k. nprz. gal. Bankn hipotecznego
sprzedaje pod najkorzystniejBzemi warunkami •» •  *

w  n t r a U o w i c ,  R y n e k ,  Ł .  3 0 .  
jSy-Zlecenia z prowincyi uskutecznia się' 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



4 CZAS z Niedzieli 12 Marca 1893.

OGŁOSZENIE
w sprawie konwersyi długu indemiiizacyjnogo (ialicyi wschodniej, (ialicyi zachodniej i W. Księstwa Krakowskiego.

Na podstawie ustawy krajowej z dnia 6 grudnia 1892 Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 84 przystępuje Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, do konwersyi długu indemnizacyjnego Galicyi wscho­
dniej, Galicyi zachodniej i Wielkiego Księstwa Krakowskiego i ogłasza niniejszem, że uchwałą dnia dzisiejszego wypowiada w szystk ie  dotychczas n iew ylosow ane obligacye funduszów indeinnizacyjnych na dzień
■•go maja 1803 i z dniem powyższym, w którym także ich dalsze oprocentowanie ustaje, uznaje je za płatne.

Galicyjska kasa krajowa we Lwowie wypłacać będzie od dnia 1 maja 1893 kwotę stu pięciu (105) złr. w. a. (210 koron) za 100 złr. in. k. nominalnej wartości za wszystkie przedłożone jej obligacye indemnizaeyjne, zaopatrzone w bieżące 
kupony, o ile właściciele tych obligacyj nie zamienią ich na obligacye nowej cztero procentowej, wolnej od podatku i od wszelk ich strąceń pożyczk i krajowej, przeznaczonej wyłącznie na skonwertowanie, względnie spła­
cenie długu indemnizacyjnego, albo nie zgłoszą ich do zamiany.

Obligacye nowej pożyczki krajowej m ogą hyc użyte  w m yśl «>stawy państwowej z dnia 4 styczn ia  1803 (Dz. u. p. lir. 0) do fruktyfikacyi w szelk ich  m ajątków fundacyjnych, 
majątków zak ład ów  zostających pod publicznym nadzorem, dalej kap ita łów  pupiiarnych, fideikom isowych, depozytow ych i po kursie g ie łdow ym , jednakże nie wy żej nom inalnej war­
tości dla lokow ania kaucyj służbow ych i innych.

Bliższe warunki zamiany obligacyj indemnizacyjnych na obligacye nowej czteroprocentowej wolnej od podatku i wszelkich strąceń pożyczki, ogłoszone zostaną w prospektach wydanych przez konsoreyum, któremu pożyczka do sfinanso 
wania oddaną została.

Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winkulowanych obligacyj indemnizacyjnych, że we własnym swoim interesie powinni się jak  najwcześniej postarać u kompetentnych władz o zezwolenie na dewinkulacyę, tak, żeby obli­
gacye te mogły być wcześnie na obligacye nowej pożyczki krajowej zamienione, albo też z dniem 1 maja 1893 zrealizowane.

Lwów, dnia 30 stycznia 1893. Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
Członek Wydziału krajowego:

Antoni Jaxa Chamiec w. r.
Marszałek krajowy:

Eustachy Książę Sanguszko w. r.
Członek Wydziału krajowego:

Tadeusz Homanowicz w .r.

PROSPEKT. "V

K misy ii 4 wolnej od podatku i wszelkich potrąceń, na skonwertowanie galicyjskiego długu indemnizacyjnego
przeznaczonej

pożyczki krajowej Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem wydał na podstawie udzielonego mu sankeyonowaną ustawą krajową z 6 grudnia 1892 Dz. u. kr. Nr. 84 umocowania, na cele  konw ersyi. w zg lę­

dnie sp ła ty  w szystk ich  do 31 października 1803 jeszcze  n iew ylosow anych obligacyj indem nizacyjnych Galicyi wschodniej, Galicyi zachodniej i W ielk iego K sięstwa K rakow skiego

czteroprocentową wolną od podatku i wszelkich potrąceń pożyczkę krajową w łącznej imiennej wysokości S S ^ S S O . O O O
ustawą z dnia 2 sierpnia 1892 Dz. u. p. Nr. 126 ustanowionej waluty (29 ,425.000 złr. austr. wal.)

koron

Pożyczka ta może byc ty lk o  użytą na cel ustawą wskazany.
Pożyczka ta wydaną zostaje:

w 1.600 sztukach obligacyj po 10.000 koron (5.000 złr. a. w.)
17.500
4.000

18.000
2.500

2.000
1.000

200
100

)
)

(1.000 
( 500 
( 100

. . , . . Ł -   .. ( 50 „ „ )
na okaziciela opiewających.

Obligacye te oprocentowane będą rocznie po cztery od sta, w ratach półrocznych z dołu.
Wypłata odsetek bez w szelk iego  potrącenia podatków, stempli, należyiośc i i innych

o p ła t  nastąpi dnia 1 listopada i 1 maja każdego roku.
Wszystkie obligacye będą wylosowane według załączonego do nich planu umorzenia w przeciągu pięćdziesięciu lat. 

Losowanie odbywać się będzie każdego roku 1 sierpnia i 1 lutego, a wyplata kapitału za wylosowane sztuki nastąpi w trzy 
miesiące po wylosowaniu, zatem 1 listopada i 1 maja bez wszelkiego potrącenia podatku, stempli, należytości i innych opłat 
w pełnej imiennej wartości.

Kraj Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem ma jednak prawo wylosować w każdym czasie 
także większą ilość obligacyj, niż plan umorzenia przepisuje, albo też wypowiedzieć wszystkie jeszcze pozostałe obligacye do 
wypłaty w pełnej kwocie imiennej.

Numera wylosowanych obligacyj będą ogłoszone w urzędowej Gazecie Lwowskiej i w urzędowej Gazecie Wiedeń­
skiej, jak  również w Berlinie, w Frankfurcie n. M. i w Hamburgu.

Wypłata kuponów i wylosowanych sztuk bez w szelk iego  potrącenia podatków', stempli, należy-  
tości i innych op łat , odbywać się będ?ie:

we Lwowie w galicyjskiej Kasie krajowej,
Wiedniu „ Union-Banku,w

w

w
w

Berlinie 
Hamburgu

u pp. Mendelsohn & Co. i u pp. Robert Warschauer & Co., 
w „Norddeutsche Bank“,

w Frankfurcie n. M. „ „Deutsche Effecten- und Wechsel-Bank**
i u pp. Gebriid. Bethmann, '

a ewentualnie i na innych każdocześnie do wiadomości podać się mających placach w kraju i zagranicą

w walucie krajowej miejsca w ypłaty 
po każioczesnym  kursie k ró tko ter­

minowego weksla wiedeńskiego.

Ha oddzielne zabezpieczenie funduszów, potrzebnych do umorzenia i oprocentowania  
tej pożyczk i krajowej, za którą K rólestwo Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiclk. K sięstwem  
K rakowsk. ręczy ca ły m  swoim  m ajątkiem  1 w szystkicm i swojem i dochodami, s łu żą  przede- 
w szystkiem  z a s i łk i  państwowe, należne jeszcze  funduszom  indemntzac. G alicyi wschodniej 
i Galicyi zachodu, w myśl ustawy z 5 czerwca 1800 Dz. u. p. l i  HO i z 4 stycznia 1803 Dz.u.p .  
Mr. 0 i dodatki do podatków, które będa celem pokrycia potrzeb tej pożyczki rozpisane.

Z zarządu tą pożyczką krajową i funduszami przezuaczoneini na jej oprocentowanie  
i um orzenie będzie W yd zia ł krajow y prow adził osobne rachunki i p rzed k ład a ł j e  corocznie  
Sejmowi.

Ma m ocy ustawy państwowej z 4 stycznia 1803 Dz. u. p. Mr. 0 i dotyczącego obw iesz­
czenia z 8 lutego 1803 Dz. u. p. Mr. 31 m ogą byc obligacye tej pożyczki krajowej używane do 
lokow ania  kap ita łów  fundacyjnych, m ajątków zak ładów  będących pod publicznym nadzorem, 
kapita łów  pupiiarnych, fideiko m isowycb. depozytów yeti, ja k  również po kursie g ie łdow ym ,  
jednakże nie po nad wartość im ienną na kaucye w stosunkach służbow ych i k on ira -tow yeh .

Aż do wygotowania obligacyj nowej pożyczki krajowej będą wydane przez Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem wystawione tymczasem pokwitowania, w zamian za które stosownie do 
wydać się mającego w swoim czasie ogłoszenia począwszy od 1 maja 1893 wręczone będą oryginalne obligacye, 5 równo­
cześnie także i narosłe  co  1 maja 1803 półroczne odsetki od im iennej wartości tychże.

Lwów, dnia 18 lutego 1893.
Tryeście „ filii Union-Banku,

W y d zia ł k ra jow y  K itiJesIw a  G a lic y i i L odom eryi z W ie lk ie m  K s ię s tw e m  K r a k o w sk ie m .
Członek Wydziału krajowego: Marszałek krajowy: Członek Wydziału krajowego:

A n to n i J a x a  C ham iec w . r . E u s ta ch y  K s ią żę  San guszko  w . r . T adeu sz H om an ow icz w . r

Powołując się na powyższe obwieszczenia Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem, ogłaszają podpisane banki i firmy subskrypcyę na:

4% wolną od podatku i w szelk ich potrąceń, a przeznaczoną w y łączn ie  na sk on ­
wertowanie galicyjsk iego  d łu gu  indem nizacyjnego pożyczkę krajow ą Królestwa Galicyi 
1 Lodomeryi z W ielk iem  K sięstwem  K rakow skiem  w łącznej imiennej wartości:

SS9S50«000 koiron ustaw ą z dnia 2 s ie rpn ia  1892 D z . u . p .  N r. 126 ustanow ionej
w alu ty  < 3 9 ,4 3 5 .0 0 0  z łr . w . a .)

Subskrypcya ta nastąpi tak w drodze zam iany 5%  obligacyj indemnizacyjnych Galicyi wschodniej, Galicyi 
zachodniej i Wielkiego Księstwa Krakowskiego, jakoteż w droczę w p ła ty  gotów kow ej, a w szczególności przyj­
mowane będą:

Z głoszen ia  do zam iany od dnia ogłoszenia niniejszego prospektu począwszy najpóźniej do dnia 
15 marca b. r.

Subskrypcyę w drodze wypłaty gotówkowej z dnia 15 m arca  b. r.
w Berlinie w domu bankowym „Mendelsohn et Cornp.**
„ „ „ „ „ „Robert Warschauer et Comp.**
„ Frankfurcie n. M. w „Deutsche Effekten- und Wechsel-Bank“ 

w domu bankowym „Gebriid. Bethmann1*
Hamburgu w „Norddeutsche Bank**

pod warunkami na tychże placach 
obwieścić się mającemi

i na innych placach niemieckich J
w Wiedniu w „Union - Banku*1 
„ „ w kantorze wymiany „Union-Banku**
we Lwowie w Banku krajowym  K rólestw a Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem  K sięstwem  

K rakow skiem
„ „ w e. k. uprz. ga licyjsk im  A kcyjnym  Banku hipotecznym

i w innych m iejscach subskrypci j m c h  w Galicyi przez te instytucye ustanow ionych
w Bielsku w „Bielitz-Bialaer Handels- und Gewerbe-Bank**, Filiale der Bdhmischen „Union-Bank**
„ Bernie w „Mahrische Escompte-Bank“
„ Gracu w „Steiermarkische Escompte-Bank**
„ Lincu w „Bank fttr Oberosterreich und Salzburg**
„ Pradze w „BOhmische Escompte - Bank** i tegoż filiach 
„ „ w „Żivnostenska Banka pro Cechy a Moravu** i tegoż filiach
„ Tryeście w filii „Union-Banku**

w godzinach urzędowych tychże zakładów i pod następującemi warunkami:

I.
Z głoszen ia  do zam iany będą w myśl przyrzeczenia danego galicyjskiemu Wydziałowi krajowemu i na 

podstawie umowy w ca łe j  p e łn i  uwzględnione.
Zgłaszający do zamiany otrzyma za każde:

im. wart. lOO z ł. mon. konw. (z ł .  105 w. a.) 5% obligacyj indem nizacyjnych, 
które z kuponem płatnym 1. maja 1893 dostarczyć należy, 

im. wart. 333 koron (z ł .  111 w. a.) 4% obligacyj nowej p ożyczk i,  
przyczem reszta nie dająca się wyrównać przez rzeczywiste sztuki 4% obligacyi, zostanie po cenie subskrypcyjnej, stanowią­

cej podstawę wyżej podanego stosunku zamiennego, w kwocie zł. 94’60 w. a. za każde 200 koron (zł. 100 w. a.) im. war­
tości, w gotówce wypłaconą.

Po nadto bonifikowane będą 5% odsetki bieżące od obligacyj indemnizacyjnych do zamiany przeznaczonych do 
najbliższej zapadłości kuponowej, t. j. do 1. maja 1893, w stosunku zł. 2'36V4 za każdych im. wart. 100 zł. mon. konw.
(zł. 105 w. a.), a natomiast odsetki bieżące za każdych im. wart. 100 zł. w. a. nowej pożyczki krajowej do tegoż samego 
terminu będą w stosunku 2 zł. w. a. obliczone.

Wypadnie więc n. p, za mon. konw. zł. 4000 5%  obligacyi indemnizacyjnej 8800 koron (zł. 4400 a. w.) nowej
4%  pożyczki krajowej i zł. 37-84 w. a. gotówką z doliczeniem bonifikacyi odsetków w kwocie 6.50 zł. a. w., zatem razem
zl. 44-34 a. w. w gotówce.

Dostarczenie zgłoszonych do zamiany 5°/„ obligacyj indemnizacyjnych ma nastąpić równocześnie ze zgłoszeniem 
na formularzach, które w miejscach zamiany bezpłatnie wydawane będą. O ile jednak przy zgłoszeniu złożoną zostanie 
kaucya, przez miejsce zamiany oznaczona, mogą być zgłoszone po konwersyi obligacye indemnizaeyjne także i później, 
jednakże nie po 15. kwietnia b. r., dostarczone; poczem kaucya zwróconą zostanie.

Zgłoszenia zamiany winkulowanych obligacyj indemnizacyjnych będą się odbywały na podstawie osobnych formu­
larzy zgłoszeń, których dostarczą miejsca zamiany.

Te ostatnie są na podstawie udzielonych instrukcyj obowiązane bez opłaty prowizyi wdrożyć — na żądanie strony
i w zamian za dostarczone wymagane dokumenta — potrzebne kroki celem dewinkulacyi przedłożonych obligacyj indemnU
zacyjnych, a nawet zarządzić wedle możności winkulacyi nowych sztuk.

Wykonanie zamiany rozpoczyna się od 27. marca b. r. Nieodebrane do 30. kwietnia b. r. obligacye pozostają od 
tegoż dnia na rachunek i niebezpieczeństwo uprawnionego do odbioru w dotyczącem miejscu zamiany.

ir .
Dla subskrypcyl w drodze w p ła ty  gotówkowej wynosi cena subskrypcyjna:

z ł .  04-T5 w. a. za każdych 3 0 0  koron (lOO / ł .  w a.) im. wart. wraz
z bieżącemi 4%  odsetkami od dnia 1. listopada 1892, do dnia podjęcia.

Przy subskrybowaniu należy złożyć kaucyę w wysokości 5n/„ subskrybowanej imiennej kwoty w gotówce lub też 
w takich efektach, które dotyczące miejsce subskrypcyjne jako dopuszczalne uzna.

Przydzielenie sztuk, którego wysokość uznauiu każdego miejsca subskrypcyjnego jest pozostawioną, nastąpi według 
możności najrychlej po zamknięciu subskrypcyi, za uwiadomieniem subskrybentów.

W wypadku, gdy przydzielenie będzie mniejsze, niż zgłoszenie, zostanie nadwyżka kaucyi bezzwłocznie zwróconą. 
Podjęcie przydzielonych sztuk może nastąpić od 27. marea b. r. za uiszczeniem ceny.
Subskrybujący jednak jest obowiązany podjąć:

połowę przydzielonych sztuk najpóźniej do 31. marca b. r. 
resztę „ „ „ do 15. kwietnia b. r.

Kwoty niżej 10.000 koron (5.000 zł. w. a.) należy w całości najpóźniej do 31. marca b. r. podjąć.
Po zupełnem podjęciu tychże zostanie złożona kaucya obliczoną, względnie zwróconą.
Plan umorzenia obligacyj przeglądnąć można w miejscach subskrypcyjnych.

Wiedeń, Lwów, Berlin, Hamburg-, Frankfurt n. Menem, w lutym  1803.

UH ION-BANK.
B a n k  k ra jowy  K r ó l e s t w a  Gal icyi  i Lodomery i  z W. K s i ę s tw e m  K r akowsk iem .  

C. k. up rzyw.  gal icyjski  Akcyjny Bank  h i p o t e c z n y .
Mendelsohn & Co. Robert Warschauer & Co. Norddeutsche Bank in Hamburg. Deutsche 

Effecten- & Wechsel-Bank. Gebr. Bethmann.

O D E Z W A .
Ogłaszając powyższe obwieszczenie i prospekt, zalecamy także ze swej strony niniejszą:

K O I W G R 8 Y E  1 i U B i K l t  ¥ P €  Y E
a na mocy przyznanego nam ze strony Wydziału syndykackiego prawa, urządzamy dalsze miejsca sub­
skrypcyjne, jak następuje:

W  C zernlowcach : w Filii c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego.
W K o ło m y i:  W Spółce handlowej rolniczo-przemysłowej, jako zastępstwie Banku krajowego.
W K rakow ie: w Filii c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego. — W Powiatowej Kasie oszczędności, jako 

zastępstwie Banku krajowego. — W Towarzystwie wzajemnego kredytu. — U pp. Alberta Mendelsburga, Blau i Epstein, 
Augusta Raczyńskiego i Stanisława Feintucha.

We Lwowie: w Banku krajowym Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. — 
W c. k. uprz. Akc. Banku hipotecznym. — U pp. Sokala i Liliena, Augusta Schellenberga i Syna.

W Przem yślu: W Towarzystwie zaliczkowem rolnem, jako zastępstwie Banku krajowego. — U pp.: Leo­
polda Stissweina, Aschkenazy et Mtinz.

W Rzeszow ie: W Towarzystwie zaliczkowem i kredytowem, jako zastępstwie Banku krajowego. — U pp. 
Matzner et Holzer.

W  Stanisław ow ie: W Banku zaliczkowym, jako zastępstwie Banku krajowego. — U pp .: S. Kornbltih et Kaner.
W T arnopolu : W Filii c. k. uprz. akc. Banku hipotecznego. — W Banku powiatowym, jako zastępstwie 

Banku krajowego.
W Tarnowie: W Towarzystwie zaliczkowem, jako zastępstwie Banku krajowego. — U pp.: Mendla Aberdama, 

a nadto we wszystkich nie wymienionych tu miejscach, gdzie istnieją zastępstwa Banku krajowego: w Zastępstwach  
Banku krajowego.

We Lwowie, dnia 28. lutego 1893. (552-4 5)

Ba n k  k r a j o w y  K r ó l e s t w a  Galicyi  i Lodomeryi  z  W. K s i ę s tw e m  K r a k o w s k i e m .  
C. k. u p rzy w .  ga l icy jsk i  Akcyjny Ban k  h ipo teczny .



CZAS i. N iedzieli 12 Marca 1893

D O N I E S I E N I E  Z
Niniejszem mam zaszczyt zwrócić szczególniejszą uwagę Szanownej Pubłi znoś-i na

nowości wiosenne i letnie, mianowicie: in -terye wełniane, jt dwabne, zepliir-plissć, satyny atłasów
lewantyny i t. p.

w bardzo obfitym wyborze i n a j u p r z e j m i e j  z a p r o s i ć  do obejrzenia olbrzymiego składa t wa ów.

W a a r e n l i m i s  D .  L E S S N E R ,
T M  m S  :  s       a a v _____ a ________ > trn m . ________________ ___  -  _ _  P

(579 2 6 ) to- 
2 .

35
CD

H  i e n ,  V I .  I t e z i r k ,  YI a  r i u l i i  l r e r s t r a g g e  I r .  S 3 ,  P a r t e r r e  u n i i  I M e z z a n i n .
M aierye czesankow e . 
M aterye czesankow e . 
llonveaute m elee . . . 
D iagonal (bez konkurencyi) 
Specialiia i z jedwabiem . 
D iagonal exce llen t . .
Cordone ...............................
E le c tr iq u e ..........................

czysta wełna, 120 centimetrów szerokości, metr 1 złr. 10 cent. i 1 złr, 
v n 130 „  „  „  .  .

n n 1 2 0  n n n
11 n 130 n n n

,  120 „ „ . .
120« n l£,'J  11 n n ■ •

n n 12 0  u n n
130 „ „ . .

Wymieniam tylko kilka szczególnie tanich nawości:
15 cent. 
50 
40 
40 
80 
80 
10 
30

l o n v e a u t e  c l i a n g c a n t ,  . . czysta wełna, 90 centymetrów szerokości, m e t e r .........................po 70 i 80
M o u v e a u te  z jedw ab iem ....................................  85 „  60
B r o c h e ...................................................................  85 „ n ”  42
C h a n g e a n t  t r a v e l 's ,  . . . „ n 9 5  n  1 zjr. _
K to f le  I i g l i c ...................................  „  „  1 0 0  „ „ ,   1 r 25
P a k ł a k  (L o d e n ) ..............................  „ „ 130 „ „ „  1 „ 10
P a l i ł a k .  bardzo dobry g a tunek ............................... 120 „ „ „  — 90

i t .  d . i  t .  d . i t .  d .

cnt. to
*
CD

Uznane trwałe wyroby i m ożliw ie najtańsze ceny! W dolnych lokalach bezpośrednie, powiększone oddziały dla kobierców  i firanek.
N A  P R 0 W I N C Y Ę  W Y S Y Ł A M  W I E L K I E  I L L U S T R O W A N E  Ż U R N A L E  M Ó D  I Z B I O R Y  P R Ó B E K  D A R M O  I O P Ł A T N I E ! tu

3
t/i

C.  K. UPRZYW ILEJOW ANA FABRYKA M A C H I N ,
N A RZĘDZI ROLNICZYCH,

O D L E  W  A R I I  A Ż E Ł l Z A  I  M E T A L I
pod firm ą:

M. PETERSEIM w Krakowie
wykonuje i poleca:

maszyny i narzędzia rolnicze najnowszych systemów, wszelkie konstrukcye żelazne, transmisye, 
koła pasowe, sikawki ogniowe różnej w e lk o śc i, wozy na wodę, pompy do popędu ręcznego 
lub zapomccą pary, magle mechaniczne, w szelkitgo rodzaju maszynowe i budowlane odlewy
do kompletnego urządzania młynów, browarów, cegielni, sztachety, słupy, kraty do oki n 

z ewów 1 kanałów i t. p po renach najprzystępniejszych. (547-2 10)
CENNIKI I KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. JP .

T T"T ??TI

Mieszkanie na  II. p iętrze
vłożone z 6 pokoi, n>ży i przedpokoju, w R yn­
ku g ló*nym , jest do wynajęcia od 1 kwietnia 
b r . Tamże w podwórcu sk ład  na tow ary  
do wynajęcia ró * n‘eż od 1 kwietnia. W iadomość 
w Agencyi dla rolników S. n ik u ck ieg o , Ky. 
nek Ii. 3-1, pałac Spiski. (605-2 3)

Patentowane Kuliste maszynki do palenia Kawy
uznane nailepaze maszynki <10 palenia kawy, słodu, zboża itp. na 3, 5, 8, 
10, 13 do 100 kilo zawartości. Nadzwyczajnie pożyteczne d:a każdego handlu 
korzennego. Przeszło 28 000 m szynek dostarczono. Tysiące listów

uznania doświadczonych ud.-.i fa howyeh 
Adres : lSinm ericher flascliinenfulirik  und K isengies- 

serei van Giilpen. Lensing & v n Gimborn Emmerich am Rhein.
ZRaletyi Znakomite równe palenie, wygodna manipulacya, oszczędne 

użycie paliwa, b rdzo wieika trwałość. (2622-9-)
=  Także w Galicyi b a rd ' 0  rozszerzone. =

Śliczne Próbki prywatnym  kupującym  darm o i op ła tn ie .
N . . , , Obszerne zbiory próbek dla krawców nieopłacone

ja*ko m czyD^^konkifremT^e szkoda odbi^r^ó me| rz *’ ““i teź ^dnych podarunków dla krawców, 

próbek. Również ostrzegam pred  listami podw.jcy-h ustępstw cen kon Łutem ów.

1 H A T E R V G  M A  U B R A N I A .
Peruwien i dosking dla Wiel. Duchowieństwa mate>ye wedle przepisu na mundury dla c. k. 
urzędników także dla weteranów, straży ognio-ej, gimnastyków, liberyj, sukna r a  bilard i stoliki 
do gry, nakryć a na powozy, pakłaki, także nieprzemakalne, na ubrania mysliw , materye do prania, 
pledy podrozne od 4 14 złr. 1 t. p. Kto chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany towar
sukienny, a me tam e łachy, które me w artają pracy lerawea, niechaj się uda do firmy (3 8-8 24)

Jan Stikarofsky w Bernie mor. (Manchester Austryi)-
Największy skład fabr. snkna wartości '/„ mil. złr.

Mój ćom posiada największy wywóz sukn i do Europy, wyrób sukien ezesank-, przy borów 
krawiec, i wielka introligatornie, zapraszam w ite Szau Publi zaość do obejrzenia przy sposob­
ności m ich zakładów, w których ma zajęcie 150 ludzi. Rozsyłka tylko za zaliczką. Korcspon- 
dencva w języku niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim, francuskim i angielskim.

Kto c h c e  w tan i  i dogodny s p o s ó b  p r z y j ś ć  w p o s i a d a n ie  d o s k o n a ł y c h  
losów,  n iech sob ie  kupi  n a s t ę p u j ą c e  g rupy  l o s ó w :

50.000 zlr  
600.000

I

Oryginalne losy sprzedajemy po kursie dziennym lub też na spłaty  
w następujących g rupach:

GRUPA A .:
J e d e n  los  w ło s k i  Czerw, krzyża  
J e d e n  los  s e r b s k i  lo - lr a n k o w y  
J e d e n  los  B azy l ik i  
J e d e n  los  Jfisziv I

K oczale

-  * » , -  
c iągn ień . I

T e -I losy sprzedajem y  
na 33  sp łat inlesięczn> cli po 3 zlr. w. a.

J e d e n  l o s  3 °
GRUPA

s e r b s k i  1 1 0  I O O  f r .  P ™
J e d e n  los  wejr. Czerw, krzyża  
J e d e n  los  w ło s k i  Czerw . krzyża  
J e d e n  los  B a z y l ik i

T e 4 losy  sprzedajem y  
na 35  sp łat m iesięcznych po -M złr

■tocznie

ciągnien .

i i  ■ ■ ■ ■ M um ii 11 im r

w. a.

N A J W I Ę K S Z A  S Z A N S A  W Y G R A N I A .
3 4  ciągn ień  rocznie.

GRUPA U.:
Jeden los turecki na 4 0 0  franków  
Jeden los austr. Czerwonego krzyża  
Jeden los węgier. Czerwonego krzyza  
Jeden los w ło sk i Czerwonego krzyża  
Jeden los Josziv  
Jeden los B azylik i 
Jeden los serbski na lO fran k ów

T e  losów r a z e m  s p r z e d a j e m y  n a  3 0  s p ł a t
m i e s i ę c z n y c h  po 5  z ł r .  w. a.

Glóune
W YG R A N E :
600.000 300.000
100.000 75.000 
60 000 50.000
40.000 i t- d-

W ykazy ciągn ień  posyłam y darm o i op ła tn ie .
HF* natychm iastow e i w yłączn e praw o do wygranych ju ż  po z łożen iu

pierw szej sp łaty,
P ierw szą sp ła tę  i 3 0  cnt. na porto listu poborowego prosimy nadesłać przekazem

pocztowy m. (551-3-5)

Dom bankowy i Kantor wymiany

F isc h l &  Hondy w Pradze,
P rzyk o p y  N r. 2, „Spinka.“

I Alfred Rassl 
w Opawie

w S  z 1 9, z k u a u s t r y a c k i m ,  

f i r m a  z a ł o ż o n a  w r. 1857,

-roim
p oleca  (i 12-15)

bardzo plenne nasiona
wszelkiego rodzaju

Cygarniczki p a p ,e r o * e
7. najlepszemi elastycznemi piórkam i, najstaran 
niej zrobione. w bardzo wielkim w ybór?e , p<mej *iuu.wu^, .. w yborze, po
najtańszych cenach, poleca handtl papieru Eduard 
Bóschan, Wien, I., Hohenstaufengasse 2. (620 2-13)

Antoni P ichler,
c. i k. nadw. fabrykant 

kapeluszy, .
'Graz, Nicolaiquai 16;
Mój najświeższy wielki' 
illustrowany cennik ka­
peluszy dla mężczyzn, 
pań i dzieci już wyszedł 
1 rozsyłam go darm o  
i o p ła tn ie . Proszę o 
adres kartą korespon­

dencyjną.

h u r to w n ie  i c z ę ś c io w o .

Próbki i cenniki 
darmo i opłatnie. I

W YW 0Z WYBOROWYCH

ii p rask ich  szynek j
tylko za zaliczką, najlepszy gatunek 1 złr. 
4 0  c. za jeden kilogram. (659-2-4)

Jarosław  H offm ann,
Praha -Vinohrady, ul. Krameriova 5. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIR M Ą _____

E H A M I I E L  T 1 L L E I
te hvakou'ie p r z y  ul. G rodzkiej L. 3 6  (w e w łasnym  dom u),

poleca swoje zapasy towarów, jako to :
Może, w id e lce , ły żk i z rdżnego m etalu , scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
I brzytwy. H « * i b a la n sow e, kuchenne I decym aln e. Przyrządy i n a ­
czynia k u ch en n e, zelazn e i b laszan e em aliow a n e . Sam owary tu lsk ie , 
ta c e , ceraty. Marzędzia rzem ieśln icze, zam k i, k łó d k i, okucia  i t. p. 
t .ło w n y  sk ład  kas ogn iotrw ałych . P ie ce  żelazn e , tace przed piec, 

łó ż k a , um yw aln ie i w ieszad ła . JP . (557-2-)

SADZONKI,  NASIONA L E Ś N E  I DRZEWKA OGRODOWE
starannie opakowane, rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją Leśnictwo SBassów pod Czarną.

Sadzonki leśne 
Cena za 1000 sztuk :

Sosna z w) cz. 1 i 2 let po 50 c. i 1 zł 
„ czarna „ „ „ „
„ amerykan. 2 let. „ 3 50 zł.

Świerk 2, 3, 4 i 5 lt t. po 1 , 1'50, 2 „ 
i 2 50 „

M ydrzew 2,3i41et. p o 2,2-50 i3  — „ 
Olcha 2, 3 i 4 let. po 2 50, 3 i 3 50 „ 
Brzoza 2, 3 i 4 let. po 2 60, 3 i 3'50 „ 
Jasion 1 rocz. 8—15 cm . 3-50 „ 
Jaw or 1 rocz. 10—25 cm. . 4-— „ 
Klon 2 let. 2.V—40 cm. . 6-— „ 
A kacya do 30—50 — 80 —100 cm.

2, 2 50, 3, 4 zlr.
Crategua (na żywopłot) 15-30, 25-40 c.

8 zł. 10 zł.

Nasiona
Cena za funt =  V, klgr.:
Sosna zwyczajna 1 60 zł. 

czarna . 1-10 „ 
amerykań. 4-— „

.  1-10 „Świerk 
Modrzew 
Akacya .
Brzoza .
Olcha .
Jas on .
Dostawa do kolei dar­
mo, a woreczki na na­
siona i za opakowanie 
sadzonek liczy się wła

2 — 
— 30 , 
— 4 0 , 
—■50 , 
—•30 ,

Drzewka ogrodowe 
Cena za 100 sztuk:

Dziczki ja ' łoń . . 25—50 cm. 1 zł.
,  gruszek . 15—25 „ 1 „

Leszczyna gat wyb. 25 50 „ 3 „
Czereśnia duża słodka czerw. 6 „ 
Lipa szerokol. . . 25—50 cm. 4

CD

CO
c
3C -
3
mmmm a

CD

Kasztan zwycz. . 25—50 „
Cierń Chrystusa . 70—100 „
W i ą z .....................  70—100 „
J a s io n .....................  100—140 „
J a w o r .....................  100—140 .
K l o n ........................100—140 „
Akacya . . . .  120 — 150 „
Mniej ja k  10 sztuk z jednego ga­
tunku nie sprzedajemy, a niżej 100 

sztuk nie wysyła się.

3
4
5
4
5 
5 
2

IM

3
D5_

s

sne koszta.
Świerki i sosny od 100 do 140 cm. po 30 ct. za sztukę.

W razie łaskawego zamówienia upraszamy o podanie poczty i stacyi kolei. (522-5-)
K an ad  leśny w  K au ow ie pod Czarną, o. p. Kassów, at. te l. Czarno.

■■na ■
CD

3
*

K wizdy płyn gośćcowy,
od w ie lu  lat wypróbowany środeh dom. uśm ierzający ból.

Ceua jednej flaszki 1 złr. w. a., 
pół flaszki 60 cent.

Do nabycia w e wszystkich aptekach.

'  Należy uważać na znak ochronny oraz żądać wyraźnie w yrobu : (505-3 20)

HL w i z <1 y p ł y n u  g o ś ć c o w e g o
APTEKI OBWODOWEJ w K 0 R N E U B 0 R G U  POD WIEDNIEM.

N I

n
oo

M

Rafinerya nafty Adama Skrzyńskiego w Libuszy
slacya  pocztow a, ielegr. 1 hol. Zagórzany,

poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym

ms
S a h n o w ą  naftę bezp ieczeńs twa ,  N ieeksplodującą  naftę gospod.

oraz jako specyalność fabryki

n a l t ę  c e s a r s k ą  (Kaiseroel)
Marka zarejestrowana,'*

C/D

C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I S T A L E .

Najpierwsze odznaczenia na wszystkich wystawach powszechnych. 
Bardzo m ocno posrebrzane sztucce  
i w szelk ie  przybory sto łow e, k a ­
sety dla w ypraw y, serw isy sto­
ło w e , do herbaty i kaw y, 

ozdoby na stó ł,
s k r o m n e  aż do n a j o z d o b -  

n i e j s z y c b .
Kosztorysy i iHu
strowane cenniki 

darmo.

j a w y  Szczegółowe 
^ - 'p r z y b o r y  dla 

hoteli, restanracyj 
i kawiarń, tudzież dla 

pensyonatów i menaży itp.
Nakład srebra jeat na każdei sztuce

tudzież7 caiha nazwa | C H R I S T 0 F L E |  
i poboczny znak feeryczny.

Jedyne zastępstwo prawdziwego srebra.

odznaczoną na w ystaw ach w Paryżu 18S9 r., Antwerpii 1886 r., 
T ryeście  188* r„ K rakow ie 1886 r. i w Przem yślu 1882 r. naj-

w yższem i nagrodam i,
jako naftę nieeksplodującą, bezbarwną i bezwonną, palącą się w lampach każdej 
Łonstrukcyi jasnym i niekopcącym płomieniem. — llafta  cesarska przedstawia 
w używaniu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przewróce­
niu palącej się lampy, może być przeto używaną także i do kuchenek naftowych.

Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom, wysyłać będziemy naftę 
z de8tylarni w Libuszy nietylko w amerykańskich baryłkach zawierających po 140 
do 150 kg. nafty, lecz także i beczułkach po 100 i 50 kg., oraz balonach po 40 i 20 kg.

Dla dogodności naszych Szanownych odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych miejscowościach, a za­
mówienia na naftę przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują: 
w K rakow ie dla m. Krakowa i okolicy P. Marceli K usz, ul Wiślna L. 1; 
we Lwow ie dla Lwowa i okolicy P. P. ItKiączynski, ulica Sykstuska L. 47; 
w Przem yślu dla Przemyśla i okolicy sk ład  nafty J. U  iktora i ip .,  

ulica Franciszkańska; 
w W iedniu dla Wiednia, Niższej i Wyższej Austryi PP. Lindheim i Sp ół., 

kantor: I. Giselastrasse 11 , magazyny w Zftischenbrti ken; 
dla 8zlązka P. Leo u K lebinder, kantor i magazyn w P rivos. Bahahot 

Mahriseh Ostrau;
dla Czech I M orawy: W aareu - Abtheilung der Anglo - Oostcrr. 

B a n k ;
Kantor w W iedniu , I., Servitengasse. Magazyny i filie w P radze, O ło­

m uńcu, P rzyrow ie , Chebie, R eichenbcrg i P aru -b ltz.
Pozwalamy sobie wreszce podać do wiadomości Sianownych Panów odbiorców 

z prowincyi, że przesłane wprost do fabryki zamówienia wykonywujemy z uwzglę­
dnieniem wysokości taryf kolejowych wprost z destylarni w Libuszy lub z powyż­
szych składów. _ _ (2611-14 15)

Cenniki  i próbki  w y s y ł a m y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ła tn ie .

C /D

5 *
i 3

C /D

r o
-pa­

r o
CJl

%
R żek  . . . .  

12 widelców . . . 
12 ńożów  . . . .  
12 widelców na wety 
12 noźów na wety . 
12 łyżeczek . . . .

12 łyż. do cz. kawy złr. 7‘—
1 c h o c h la .......................rAr ,
1 chochelka . . . .  ;
1 łyżka do jarzyn  . . ” ■ 

12 sztućców na noże . „ i 
1 widelec do potraw  . „

Prawdziwe willańskie

S P E C 1 A L M  F A B R Y K A  
m a c h i n  d o  d r y l o w a R l a ,

w PRUSACH,
MACHIN I PRZYRZĄDÓW 

d l a  u p r a w y  b u r a k ó w  c u k r .

naturalne wina górskie 1890

1892—1891 r. białe wina 
1889—1888 r. białe wina stołowe
1884 r. R ie s lin g e r .....................
1888 r. czerwone portugalskie .
1886 r. A u s le se ..........................
1884 r. G ab in e t...............................

oprócz tego smaczne wyskokowe (Ausbruch) ,

litr po 24—28 ct.
30—35 „
40—60 „
25—28 „
3 5 -4 0  „
45—60 „ 

samorodne, koniak, śliwowica,

1891

1891

wódka słodzinowa ( Treber)  i wystała wedle cennika, który się oddzielnie wysyła. 
Wysyłka od 50 litrów wzwyż. (466-9-12)

V s t m d i s c l i e  l i c l l c r c i  und Realitatenbesitzung 
V i l l a n y  (Ungarn).

Ostatnie w ie lk ie  w yniki i
1890 r. na w ielk:ej wystawie rolnicze) i leśnej w U ie d n lu t  pierw sze odznarzenie  

w ie lk i z ło ty  m edal państw owy c. k. ministeryum rolnictwa
r‘ w%r.kl ^ e k ^ m e d a l . ZeJ W pierw sze odznaczenie

r. na wielkiej wystawie rolnic-/ej w połączeniu z zabawą ludowa w I  I n o n  n D • 
pierwsze odznaczenie w ie lk i z ło ty  m edal.

r- — — ■*
1891 r ‘ **U re« Cy* machin do drylow ania, urządzonej przez król. rum uń­

skie ministeryum w H ernstren pid H nkares.tem  , pierwsze odzna-
czenie w ie lk i z ło ty  m ed a l. (342 4 26

Patent, uniwersalna górska machina do drylowania „ S u p e r i o r 4* 
patent, górska machina do drylowania „Hallensis“ ,

> ł  znakomicie uznane w górskich kram ach tudzież w nizinie, uniw ersalny
k rajacz, najsn iezszy  uznany rozsypywacz gnoju , patent Amtmann Heucke:

"nicze naiśwież. konstrukcyi.

*  < >

_  | - -----•»...............— /  ■■.unii j  rozsypyw acz g n o ju , paleni Aiuitnauii
m łyn ek  gn ojow n ik , w szelkie inne machiny gospodarczo-rolnicze najśwież. konstrukcyi

Katalogi darmo i opłatnie.
G łów n e zastępstwo dla  A ustryi-W ęgier i Gór u. Szlązka ma firma,

F. J. Schober w Opawie (w Szl^zku austr.)

tu

ś
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03



CZAS z Niedzieli 12 Marca 1893.

•J* (661)
Za duszę ś. p.

lierowei
odbędzie się 

jako w trzecią roczuicę śmierci
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

w kościele św. Barbary , 
w poniedziałek d. 13 marca b. r.

o godz. 10 zrana, 
na które matka Rodzinę i Przyjaciół za­

prasza.

Z przesz
A'. A d a m a  S ło tw iń sk iego ,

PIJARA, (663)
gą do nabycia w księgarniach krakowskich, 

lwowskich i poznańskich. 
Zawierają: Organizacyę narodową w Królestwie 
i w Krakowie od 1861 do 1864 r . ; Pobyt autora 
w Syberyi, Rzymie i w Paryżu od 1864 do 1871 r. 
podczas wojny prusko-francuskiej. Dodatki przy 
końcu książki są wielkiej wartości historycznej.

Z itr
oprawnych w srebro.

Uczciwy znalazca otrzyma 5 0  z łr ., 
jeżeli odda zgubę u Her za Lichtiga  na 
S t r a d o m i u  pod Nr. 1. (662 1-3)

Wysoką prowizyę łą pensyę płacimy
ajentom za sprzedaż prawnie dozwolonych losów 
na spłaty. — Htmpistfidtlsclie Wechsel- 
■tuben - (śeaellschaft Adler A  Comp., 
Budapest. (61S 1 12)

M Ł 1 I
w p o b l i ż u  K r a k o w a ,  dwadzieścia I 
morgów pola i zabudowania gospodarcze, 
są zaraz do sprzedania. Wiadomość przy 
ulicy św. J a n a  pod L. 14 I. piętro, od 
godziny 12— 2. (426 5-6)

Parcela budowlana,
w śródmieściu, niedaleko plant, 16 metrów frontu 
a 25 metr. głębokości (całość 114 kw. zążni) — 
Jest zaraz do sprzedania. Do tego mur 
sąsiedni. Adres: A. łV. poste rest. Hraków. 

(643-3-3)

L. 646.
Konkurs.

(611-3-3)

Magistrat król. miasta Żółkwi ogła
sza konkurs na posadę budowniczego m iej­
skiego z płacą roczną 600 (sześćset) złr. w. a 
i prawem uzyskania stabilizacyi po roku służby 
czynnej.

Kandydaci winni wykazać się, że są ustawowo 
do tej posady uzdolnieni, nadto, że posiadają 
prawo obywatelstwa austryackiego, władają j ę ­
zykami krajowym i niemieckim w słowie i piśmie.

Podania odnośne wnosić należy do Prezydyum 
Magistratu w terminie do 1 kwietnia 1803. 

Żółkiew, dnia 28 lutego 1893 r.

■ a. ▲ a. .a. -*■

K s i ę g a r n i a  ka to l ic k a
Dr.Wlad. Miłkowskiego|

w  K r a k o w i e
otrzymała i poleca świeżo wydane

E g x o r t y

[dla m łodzieży szkolnej)
napisał

X . F e l i k s  J ó z e f o w ic z ,
katecheta gimnazyum II. we Lwowie, 

i Cena egzemplarza 1 z łr . 5 0  ct., pocztą 
1 5  ct. więcej. (495 5 6)

Poszukuje się
I od 1 maja b. r. m ieszkania um e­
blow anego, składającego się z 3 lub 
4 pokoi z ogródkiem na sezon letni. — 
Wiadomość w Banku Hipotecznym w Kra- 

[kowie, Rynek główny u T. T. (540-2-3)

LUDWIK TOMASZKIEWICZ, mechanik
w Krakowie, ul. Floryańska 13,

P Urządza ' *
c  D Z W O N K I

e lek try czn e ,
te le fon y , mikrofony 

i grom ochrony.
Przyjmuje wszelkie reparacye 
wchodzące w  zakres fizyki i 

mechaniki.

:3—

Ceny umiarkowane. Zamówienia z prowin- 
cyi uskutecznia odwrotną pocztą. JP. (542-2-10)

FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH 
I TOREBEK PAPIEROWYCH

n r o R i s H
■ ( D A W N I E J  F. S Z U K I E W I C Z )  

ir K rakow ie  
poleca palącym: T utk i eygaretow el 
z bibułki francuskiej „le H oublon“. — I 
„Łe Houblon" istnieje w handlu od 
wielu la t, a liczne zachwalania tutek cy- 
garetowych innego w yrobu, nie zdołały 
zachwiać sławy „le H oubion“, już raz 
wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tutek 
„*oris“ używa tylko tę bibułkę, a przy 
zaknpnie należy żądać wyraźnie „tutki 
le IloubIon“ fabryki „lloris.“

Do nabycia w h a n d l a c h  i t r a f ik a c h , | 
taksamo na prowincyi.

Zamówienia pocztowe wysyła się od­
wrotnie. JP- (615-2-52)

Dla biorących w większej ilości, oraz 
dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat.

PP. Aptekarzom, Kupcom i Cukierni 
kom poleca się torebki papierowe.

W  P a r y ż u .

r .  i r i n r .T T i  J & m tr
u ,j» r i lV X )S  MA.OJLSINS Z>U

Prmtemps
BEZPŁATNA WYSYŁKA

iilustrow. ogólnego albumu, zawierającego ryciny 
wszelkich nowych ubiorów na Ł K T W IĄ  1*0- 
H Ę ,  na żadanie zafrankowane i zaadresowane do

P P .  JULES JALUZOT & C"
w Paryżu.

Również wysyłają się bezpłatnie próbki ró­
żnych materyj, składających kolosalne zapasy 
magazynów P R I A ’T E IH P I .  Dokładnie ozna­
cz) ć gatunek i cenę, jak  również dokładnego 
wykonania zamówień.

Wyaytka <Io wszystkie!. krajów.
W aloumie znajdują się warunki dotyczące 

kosztów przesyłki i oclenia.
Tłumacze do wszystkich języków.

Wszelkie objaśnienia i instrukcye niezbędne do 
wykonania zamówień, jak  również warunki wy­
sypki znajdują się w katalogu.

Wysyłka b e z p ła tn a  to w a r ó w , które mają war­
tość najmniej 25 franków, a zaś b e z p ła tn a  w y sy łk a  
n a w et ż  o p ła c e n ie m  c ła  za dodanie u do faktury 
15% wartości towaru. (575-2 4)

Dra Ł. Caro:
„Die Judenfrage eine etische Frage“

„Kwestya żydowska w świetle etyki“ 
w tłumaczeniu polskiem Bolesława Lewi­
ckiego, jest do nabycia we wszystkich księ­

garniach w cenie 40 ct. za egzemplarz. 
Skład główny w Księgarni Jakubowskiego  

i Zadurowicza  we L w o w ie , pl. Maryacki L. 10 
(636-3 3)

l
LUDWIKA GÓRKI

w  K r a k o w i e ,
p r z y  u lic y  K a rm elick ie j 

L. 1 7 ,
wykonywa wszelkie roboty w za 

kres tego fachu wchodzące,

po cenach umiarkowanych.
JP. (541-3 10)

Szczawnica :
korzystając z przyjaznej pory. rozpoczęła na­
pełnianie i rozsyłkę wody ze zdrojów Józe­
finy i Magdaleny, zastępujących z wyższym  
skutkiem wody Gleichenberskie, wodę Emską 
i wodę Selcerską (602-3-4)

Zarząd zdrojowy#

K A M I E N I C A
8-piętrowa, w śródmieściu, jest do sprzedania 
Chęć kupna mającym udzieli bliższych wiado 
mości Franciszek Zach w Ropczycach.

(612-3-3)

iH a n d e l  w y w o z o w y  o w o c ó w ,  w in a  i  k o n i  g ó r s k ic h  
T rau t tm a nn s to r f -  Meran M. von Leon,

(Towarzystwo połączone z 90 producentami i hodowcami koni obwodu bnrgrabski-go, poleca: 
(prawdziwe tylko pierwszorzędne naturalne wina w ładunkach wagonowych, tu- 
|dzież w oddzielnych beczkach. Naste.nie owo e wed e pory, <becnie: Edel-otLe, Edelbohmer, 

Lanaerbohmer, Siiberreinetten, Spitz Lederer, Roster, tudzież gruszki w 5 kilowy ch pocztowy ch 
I skrzynkach. (584 2-3)
| Ronie górskie. Klasyfikacyę koni przyjętych do wykazu sprzedaży i stajni sprzedaży, a pole- 
|  conych do kupna, objęli łaskawie pp. JExc. jenerał kawaleryi Rodakowski, hrabia Wolfgang v. Stu- 
|  benberg i krajowy weterynarz Sommer w Meranie. — C-nriki na żądanie do rozporządzenia.

------

Żółty i niebieski łubin
tudzież już poprzednio wymienione 
artykuły (rzepak, konicz) — kupuje 
E. K r a u s  w B ia ły  pod 
B ielskiem . (639 3 3)

# ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Przy kupnie proszę żądać: Krochmalu Bażanta

H A N D E L
Edwarda Fuchsa

w  K r a k o w i e
(założony w roku 1842),

poleca swój s k ła d  towarów 
k o lo iiia lu y ch , win w ę ­
g ie r sk ic h , au stryac- 
k ich , re ń sk ich , fra n ­
c u sk ic h . ( raz oryginalnych 
sza m p a ń sk ich , likierów 
h o le n d e r s k ic h , k o ­
n ia k ó w , a ra k ó w , ru­
m ów , wódek p raw dziw ych  
g d a ń sk ic h  i łańcuckich, 
SÓrÓW krajowych i zagra­
nicznych, k a w io ru  astra­
chańskiego, w ęd lin , m a­
ryn at i wszelkich w zakres 
handlu korzennego i delikate­
sów wchodzących przedmiotów, 
po cenach bardzo umiarkowan.

firmy „Barclay Perkins & Co.“ 
w ‘/ t i y2 butelkach.

P iw o  P i l z n e ń s k i e
z Browaru Mieszczańskiego. 

(2138 13-26)

v f ł f  » f » » r

! Stójcie! Czytajcie 
i dziwcie się!

Zegarek wraz z 2T w span iał. 
przedm iotam i

tylko za 2 złr. 80 ct.
Z powodu zwinięcia moich filij sprzedaję wspa-l 
niały nowy zegarek kotwiczny ze sekundnikiem 
z prawdziwego srebra niklowego, doskonale re -1 
gulowany, za co poręczam, tudzież wspaniale 
pozłacany łańcuszek do zegarka, piękną krawat 
kę ze szpilką, wspaniałą cygarniczkę, parę gu­
ziczków do mankietów, 10 szt. pięknego angiel. 
papieru listowego i 10 takich kopert tudzież 
wspaniały przedmiot do użytku w darze, wszyst­
ko razem tylko za 2 złr. 80 ct. Oświadczam, że l 
sam zegarek wart jest dwa razy tyle i przyjmę I 
go napowrót, jeżeli to nie jest prawda. Wszyst­
kie przedmioty zapakowane są w drewnianeml 
pudełku, ażeby się w drodze nie uszkodziły. Do 
nabycia jak długo zapas starczy za zaliczką pocz-1 
pocztową przez skład centralny M. Jungwtrtli | 
w W iednia, I* . ,  Mttllnergasse lO, s 

____________ (632-2-)________________

Czcionkami Drukarni „Czasu."

Znane jako najlepsze czysto lniane

Płótna korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelkiej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych web; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; dre­
lichy na liberye i materace; płótna żaglo­
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp. wyroby 

w najlepszym gatunku poleca 
KRAJ. FABRYKA WYROBÓW TKACKICH  

W ł. G oneta  
w Korczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądanych gatun­
ków opłatnie. (469-8 )

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)

I nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo-1 
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz z a s ia n a  trwa kilka lat. J e d e n  k o r z e c  wraz f 
z workiem kosztuje d  z ł r .  w . a . , przy zaku 
pnie naraz lO  k o r c y  dodaje się korzec bezpła 

| nie. Zamówienia uskutecznia M. B a l s i e  w ic a ,  I 
kład nasion w B o c h n i .  (370-8 20) [

I Licytacya szkartów.
I L. 846.   (612‘3 3) I

W c .  h .  g ł ó w n e j  f a b r y c e  
ty to n iu  w W i n n i k a c h  będą 

I sprzed ne i r t  p u b l ic z n e j  l i c y ta c y i  
lszkarty drelichowe, zgrzebne, papie­
row e i sznurowe, żelaza stare itp.

Mający chęć licytowania, zechcą tu ­
taj nadesłać swoje oferty n a jd a le j  
d o  d n ia  2 8  m a r c a  1 8 9 3  r. 
o g o d z in ie  1 2  w  p o łu d n ie .

Oferty muszą być zaopatrzone stem 
plem na 50 c.,"który przepisać należy.

Bliższe warunki można przejrzeć i 
|w tutejszym c. k. ekspedycie w go­
dzinach urzędowych.

Winniki, dnia 28 lutego 1898  r.
Jezek. 
Mikulecki.

W J  ■*ó b  k r a j o w y .
Motto: Godło łączności.

N a j l e p s z y  K ro c hm a l  Brylantowy
Bażanta we Lwowie.

Krochmal ten przez specyalistów i rzeczoznawców został uznany pod 
każdym względem jako najlepszy, czego dowodzi następujące orzeczenie 
chemika sądowego.

P a n  G U S T A W  B A Ż A N T
F A B R Y K A N T  K R O C H M A L U  B R Y L A N T O W E G O

we L w ow ie.
KROCHMAL BRYLANTOWY* Pańskiego wyrobu, w oryginalnem pudełeczku 

(4 paczki w pudełeczku) do badania mi przedłożony, nie zawiera żadnych składników 
mogących niszczyć bielizrę lub też szkodliwie oddziaływać na zdrowie !u^ k je ,  w ogóle 
nie zawiera nic, coby pod względem praktyojnym lub hygiemcznym me było ofpow'e- 
dnie, lecz przeciwnie jest sporządzony z bardzo dobrych materyałów celowi odpowied , 
co na podstawie dokładnie przeprowadzonego chemicznego i mikroskopowego badania 
niniejszem stwierdzam.

W a lery  W lod zim irsk i,
zaprzysięgły chemik i znawca sądowy, właściciel urzędownis 

upoważnionego chemiczno-mikroskopowego laboratoryum.

G ł ó w n e  z a s t ę p s t w o  i s k ł a d  na  K r a k ó w ,  W i e l k i e  
K s i ę s t w o  K r a k o w s k i e ,  S z lą z k  i M o r a w ę  u P.
W ła d y s ła w a  Klim aty, u l R eform acka N r. 7, I. p ię tro  w K rakow ie.

p p .  K u p c o m  i  K ó ł k o m  r o ln ic z y m  o d s t ę ­
p u je  s i ę  z n a c z n y  r a b a t .  JP  (6444 3)

DLA PIELĘGNO­
WANIA CERYKLYTHIA 

FETTPUDER

Gottlieb Taussig
fabrykant 

delikatn. m yd eł 
toaletow ych  

i towarów perfumeryj.
Główny skład

w W ie d n iu .
I., Wollzeile Nr. 3.

UPIĘKSZENIA  
U D E LK A TN IEN IA  

CERY
najgustowniejszy puder  toaletowy, balowy i salon.,

chemicznie zbadany i polecony przez
I)B. J .  J .  POIIŁI, C. K. PROFESORA w WIEDNIU.

_______________________ (165 26 70)
U z n a n ia  nadesłały:

Pani K arolin a  W o lte r , artystka c k. Burgu radwor. w Wiedniu, 
Pauna L ola  B e e th , śpiewaczka; c. k. opery w Wiedniu,
Panna A n ton ia  S c h la g e r , śpiewaczka c. k. opery w Wiedmu, 
Panna llk a  v . P a lm a y , artystka c. k upr/.yw. teatru a. d. Wien, 
Panna H elen a  O dilon, srtyst w Deutsches VolkstHeater w Wiedniu, 
Pan E rn est van  Dyck, śpiewak c. k. ope:y w Wiedniu itd. 

Cena pudełka 1 złr. SO c., pudełko na próbę 30 ct.
Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę.

Do nabycia  prawie we wszystkich składach  
perfumeryj,  towarów aptecznych i aptekach.

Dom Hermann-Lachapelle  J. BOULEl i S P Ł  Następcy
31—33, ul. Boiuod, — PARY*

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N p R O W E J  W R O K U  1 888 .
Cztery medale złote na powszechnej Wystawie 1889 r., kl. 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE
DO R O B IE N IA

NAPOJÓW <> i  X O W 1 ( 11,
WODY SALCER3KIEJ, 

LIMONI ADY, WODY SOOOWEJ, 
W I N  M U S U J Ą C Y C H .

JEDYNE SBEBHJONE 
WEWNĄTRZ

i  l  F  O  M  1
w szelk ich  k szta łtó w  

i  kolorów .
Z IA C Z M A  Z i l Ż K / t  C E *  T A K O W Y C H .

Te aparaty były puszczane w mch n a  W y s t a w i e  w M o s k w i e.
u ., i    a _V __ ___l,.Am m <--3-8)

i

2 złote, 13 srebrnych 
medali.

9 dyplomów honorowych 
i uznania.

HWIZDY płyn przywrutcxy
WODA DO MYCIA DLA KONI 

Cena fla szk i 1 z łr . 4 0  cen tów  w. a.

Od 30 lat w nadwornych raasxtarniach i w większych stajniach wojsko­
wych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia przed i nabrania siły po 
wielkich utrndzenlach ,  przy wytknięciach, skrzywieniach, sztywności 

ścięgien i t. p., nadaje koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowania.

Do nabycia w  aptekach i składach aptecznych.
Należy uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie:

Kwizdy płynu przywrotczego.

P A P I E R  F A Y A R D e t B L A Y N
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWwDZENlA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
reamatyzmów. irytacyj piersiowych, boleści, zwichnlen, ran , oparzeń, na 
gnlotków, odąnlotków pomiędzy palcami i odmrożeń.

Dostać można we wszystkich aptekach. 'Wymagać własnoręcznego podpisu).

(503 1-20)

GŁÓWNY SKŁAD MA 
F r a n c i s z e k  J a n  K  w  i  z tl a  .

c. i k . austr. i kr. rum. nadw. dostawca, aptek. obw. w KORNEUBURGU p. WIEDNIEM.

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
w H ied n iu , IV ., B elcederegasse  2 0 ,

na swój bogaty skład obrazów religijnych
art) stycznie wykoranych i bardzo gustownie ozdobionych 

lllu strow an e kata log i darm o i op ła tn ie .
Jako szczególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie 

choćby bardzo uszkodzone obrazy ołtarzowe i św iętych, równiei portrety, krajobrazy 
i t. p . , w szystko jedno czy obrazy olejne, druki kolorowe i t. d. (315-7 52)

Zamówienia tyczące się wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych religijnych wska 
zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko i najtaniej.

Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Moll.

Molla proszki  Seidlickie są mezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom
żołądka,  pochodzącym ze zł go trawienia lnb skłonności do obstrukcji.

g w  F a łszyw e  w y ro b y  będą  sądow n ie  śc igan e, '• f c  
Cena zapieczętawaneRO oryginalnego patiełka I i lr . wal. anatr.

Wódka francuska i sól Molla
T ylko p raw d z iw o , )eżeli każda flaszka > patrzouą icst znakiem ochronnym A. M olla  i zamknięta

plombą ołowianą „ A . M oll.-1 
W ódka fr a n cu sk a  i s ó l  M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym s k u tk ie m  zaziębienia, cziała wzmacniająco na mięśnia i nerwy. — C en a  o ry ­
g in a ln e j p lo m b ow an ej a sz k i 9 0  c en tó w . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ( 1 2 8 ~7;> )

Gł. sk ład  wysyłk. :  A. MOLL c. k. dos tawca  nadw.,  Wiedeń, Tuchlauben.
j p y  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

Friedricha
M OTOR PAROWYl
o sile 3—lit  koni. 

U zn an y  jak o  n a jle p sz y  m o­
tor  d la  d rob n ego p rze m y słu  

i e le k tr . z a k ła d ó w .
Wolne od koncesyi, nie, | 
eksplodujące k o tły  ru row e- 

k a r ło w e  i m a łe .
MACHINY PAROWE.
C. k. wył. uprz. fabryka  

machin

F r i e d r i c h  &  Ja f fa ’s  Nachf .
w Wiedniu, III, Hauptstr. 109.

Pronnekta bezpłatnie. (3 26-1

Odznaczona 3 srebrnemi medalami przez c. k. Ministerstwo Handlu  
z Wystaw krajowych,

P ierw sza  krajowa Fabryka lin konopnych, drucianych  
oraz wszelkich  wyrobów powroźniczych  

Karola Walkowińsfeiego
w Krakowie,  ul. Pędzichów L. 17,

poleca liny transmisyjne do wszelkich maszyn, które na miejscu zostaną przez 
montera uskutecznione, lin y  do wlorcen kanadyjsKicli^ z w łó k n a  
Manilla, liny druciane okrągłe i płaskie, liny do budowli i górnictwa, liny 
promowe, pasy konopne dubeltowe (P aier-noster). jp .  (613-2-12)

C enniki n a  żą d a n ie  w y s y ła  op ła tn ie .

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

, Z dniem 1 stycznia 1893 r. otwartą została
I w Krahowieą IKynek główny Ł* 5g piętro (obok handlu braci Oilewsl*icti)i

Filia  pa row ej  fa rb ia rn i  i p ra ln i  ch em iczn e j
F ir in n i i  M e n t a  Syiiów w "

I Filia przyjmuje wszelkiego rodzą u ubrania męskie, damskie i dziecinne, jakoteź uniformy,
I do farby i prania chemicznego, w całości bez prucia, z podszewką i watowaniem; ważne szcze- I eólnie dla pp. oficerów i urzędników państwowych.

Połyski z ubrań kamga 'nowych usuwa się według własnej meiOuy niezawodnie, 
i Zakład nasz przyjmuje t^kźe do czysńCiteuia oprócz wszelkiego rodzaju garderoby, materye
Ina meble portyery, kołdry, dywany, koronki prawdziwe, parasolki ^w całości), szale, chustki, 

firanki rękawiczki, krawaty i t. d ., jakoteż farbuje według nowej metody „it Ressort- materye 
I i suknie jedwabne, pluszowe, aksamitne, oraz pióra i wszelkiego rodzaju pasmanterye.
I W szelkie zamówienia z Galicyi przyjmuje tylko filia nasza w 14rak o-
wie. Rynek główny I r .  5, pierwsze piętro. (JP. 201 8-8>

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, prosi o liczne zamówienia
K  A R K . I 9 I  F I L I I .

Rządca Drukarni Józef Łakocimki.


